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Wielka koalicia 


Kraków, 19 listopada. 

(Th) W chwili, kiedy piszemy te słowa, nie 
est jeszcze wiadomem, czy się p. Skrzyńskie- 
mu jego misja utworzenia rządu koalicyjnego 
powiodła. Wiemy, że są do pokonania ogrom 
ne trudności, tyczące się w szczególności obsa- 
dzenia teki ministerstwa wojny. Jeżeli kandy- 
datura p. Sikorskiego jest gwałtownie zwalcza 
ną z jednej strony, a tak samo właśnie 
wskutek owego sprzeciwu — forsowaną przez 
stronę drugą, to uważamy wysunięcie kandy- 
datury p. Sosnkowskiego jako bardzo nieszczę 
śliwe rozwiązanie tego trudnego zagadnienia, 
Niemal cały Sejm, a także desygnowany pre- 
mjer przywiązują dużo wagi do wstąpienia 
Koła Żydowskiego w skład utworzyć się ma- 
jacej koalicji. P. Sosnkowski jest ze wszyst- 
kich możliwych kandydatur chyba najmniej 
sympatyczny, a bodaj, że wprost niemożliwy 
dla Koła żydowskiego. irudno, ażeby Żydzi 
zapomnieli p. Sosnkowskiemu — Jabłonnę. — 
Jesteśmy zasadniczo przeciwni wszelkiej mści 
wości i zawzieętości w polityce. Ale są zasami 
obelgi, których za żadną cenę zapomnieć ric 
można. Taką obelga była Jabłonna. Nie można 
od Żydów żądać, ażeby się z zaufaniem odno- 
sili do rządu, w którym siedzi ich wróg. Na- 
my niewątpliwie dużo sympatji dla p, Skrzyń 
skiego, nietylko ze stanowiska czysto żydow- 
skiego — pamiętając o tem, że był inicjato- 
rem t. z. „ugody“, w której był siuprocentowo 
szczerym, — ale też ze stanowiska ogólno-pań 
stwowego. Jest powszechnie wiadomem, że p. 
Skrzyński dziś należy do małej garstki dyplo- 
matów o europejskiem znaczeniu. Świat må do 
niego zaufanie, bo zna jego pacyfistyczne prze 
konania i wierzy w nie. Powiadamy: pomimo 
tych niewątpliwych sympatji, nie imogliby- 
iśmy popierać rządu, w którymby piastował 
jeden z najważniejszych resortów człowiek, 
który żydostwu polskiemu wyrządził jedną Z 
najboleśniejszych krzywd. , 

Ale — nie wiemy jeszcze, czy wogóle p. 
Skrzyński, pomimo niewątpliwych jego zdol- 
ności do pertraktowania i pomimo jego Wy- 
trwałości, która nie tak łatwo się zraża, dopro 
wadzi swoją misję do szczęśliwego końca. Zna 
jec intryganckie zdolności i gkłonności nic- 
kiórych wielmożów sejmowych, a anarchisty- 
czną psychikę niektórych wpływowych ugru- 
powań, jak np. endecji, uważamy to za zupeł- 
nie możliwe, że p. Skrzyński stanie przed mu. 
rem, którego nie przebije. 

Nie mogąc odgadnąć rezultatu prób p. 
Skrzyńskiego, możemy się ograniczyć tylko do 
samej idei koalicji. 

Jeden z posłów żydowskich rzucił w kulo- 
arach sejmowych hasło: „koalicja od okna do 
okna“. To znaczy: połączenie się wszystkich 
grup i stronnictw, które się odnoszą pozytyw 
nie do państwa. Kto pragnie utrzymania pań- 
stwa polskiego i jego wzmocnienia na wew- 
na:rz i zewnątrz, może i powinien wejść do 
tej koalicji. 7 

Argumentacja jest jasna i prosta. 

Przyszły rząd ma umożliwić społeczeństwu 
fako takie życie i uzdrowić skarb. Do tego są 
potrzebne dwie akcje sanacyjne: pożyczka za- 
graniczna i zmniejszenie, duże zmniejszenie 
budżetn. . 


Pożyczkę dostanie tylko zjednoczone pań- 
stwo. Zagranica musi widzieć przed sobą zje. 
dnoczonhy front, możliwie bez pokrzywdzo- 
nych. P, Grabski zostawił w spuściźnie zje- 
dnoczony front — pokrzywdzonych i niezado. 
wołonych. Trzeba zmienić znak z minus na 
plus. To jest jedyna rzecz, która może oddzia- 
ływać na zagranicę i budzić jej zaufanie. 

Druga akcja sanacyjna z natury rzeczy jest 
połączona z ogromnie niepopularnemi poczy- 
naniarni. Trzeba obcinać pozycje, które przed- 
stawiają „noli me tangere“. Trzeba znacznie 
zmniejszyć budżet wojskowy. To znaczy 
zmniejszyć stan prezencyjny armji i zaprowa 
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dzić jednoroczną służbę. To jest tak samo Kos 
nieczne, jak niepopularne. Tego na siebie nie 
weźmie ani lewica, ani prawica. Ale może ta 
wziąć na swoją odpowiedzialność — cały sejm. 
Jeśil nikt nie będzie krzyczał i nie będzie upra 
wiał demagogji, to społeczeństwo zrozumie ko 
nieczność nieodzowną takiej operacji. Inaczej 
nie, O ile się zacznie licytacja patrjotyzmu, to 
żadna wydatna oszczędność nie przyjdzie do 
skutku. 

Ot — dlatego jest konieczną koalicja wieł- 
ka, największa, o jakiej tylko marzyć można. 

Mówimy: marzyć można. Bo myśleć poważ- 
nie o czemś, co dyktuje zdrowy rozsądek, w 
naszych stosunkach nie można, U nas prze- 
cież partyjnictwo pochłania państwo. Dłatego 
też położenie jest takie ciękie, rozpaczliwe. 


Misja min. Skrzyńskiego zagrożona 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


WARSZAWA, 18 11. Sin. Misja utworze- 
nia nowego rządu powierzona min. Skrzyń- 
skiemu została dziś o godz. 7'15 unieestwiona. 
Powodem rezygnacji nin. Skrzyńskiego była 
irwająca walka o stanowcze utrzymanie 
min. Si korskiego na stanowisku ministra 
spraw wojskowych. Walka ta przybrała dziś 
formę bardzo ostrą. Czy akcja ta była pro- 
wadzona Ww kierunku rozbicia dziś koalicji 
i unicestwienia objęcia przez min, Skrzyń- 
skiego kierownictwa rządu, czy tylko z po- 
wodu min. Sikorskiego, trudno powiedzieć. 
W każdym razie trzeba strwierdzić, że co 
chwila słyszane były nazwiska: Piłsudski, 
Sikorski. 

Przebieg dnia dzisiejszego jest następu- 
jący: O godzinie 10 rano przybył minister 
Skrzyński do sejmu i rozpoczął szereg kon- 
terencji zprzywódcami stronnictw. Pos. Witos 
oświadczył min. Skrzyńskiemu że „Piastowi* nie 
chodzi o teki, i że będzie popierał rząd koalie. 
Stronnictwo jest zatem, aby w gabinecie za- 
siadali tylko delegaci stronnictw, a reszta tek 
aby była obsadzona przez fachowców. 

Dalej przyjął min. Skrzyński delegację Ko- 
ła Zyd. złożoną z posłów Reicha, Lewina 
i Farbsteina. Delegacja wypowiedziała się 
przeciwko obsadzeniu mimisterstwa spra- 
wiedliwości przez p. Makarewicza. Minister 
Skrzyński zapewnił następnie, że ktokolwiek- 
bądźby był min. spraw wojskowych, to dzia- 
łalność jego nie będzie skierowana przeciwko 
ludności żydowskiej. Również min. zapewnił, 
że punkty ugody polsko-żydowskiej będą 
wypełnione. 

Delegaci Wyzwolenia otrzymali od ministra 
Skrzyńskiego propozycję objęcia teki min. 
reform rolnych. Wyzwolenie uzależniło to 
od spełnienia szeregu postulatów. 

Po SARERS Primo 0 A E. | | MAK. || konferencjach oświadczył minister 


Skrzyński, że ma nadzieję, że za kilka go- 
dzin lista gabinetu zostanie ułożoną i za- 
twierdzona. 

O godz. 4'10 przyjął min. Skrzyński 
zesa Głąbińskiego, następnie pos. Dęba 
go i p. St. Grabskiego. 

Decydująca konferencja odbyła się kilka 
chwil w obecności posłów Głąbińskiego, Mo- 
raczewskiego, Barlickiego, i Witosa, Na kon- 
terencji tej O >. że istnieją różnicezdań 
między P. P. S. a Z. L. N. co do obsadze- 
nia teki AOR: spraw wojskowych, 
Z. L. N. obsiawał przy kandydaturze p- Si- 
korskiego, w każdy: razie pragnie zostae 
wić słan dotychczasow yw min. spraw woj- 
skowych. 

Wobec tego, że 15 minut przed konferen- 
cją z ministrem Skrzyńskim posłowie Bar: 
licki i Moraczewski byli u p. Prezydenta 
z prośbą o odwołanie ministra Sikorskiego 
i p. Prezydent odesłał ich z tą sprawą do 
pełniącego chwilowe funkcje premjera min, 
Raczkiewicza, widzieli się zmuszeni przed- 
stawicieli P. P. S. poruszyć tę sprawę rów- 
nież na konferencji z min. Skrzyńskim. 
Pos. Moraczewski oświadczył że P. P. S. 
domaga się stanowczo powrotu marszalka 
Piłsudskiego do armji czynnej, a pos. Bar- 
licki wskazał, że P. P. S. nie obejmie wice- 
premjerowstwa w gabinecie min. Skrzyń- 
skiego, jeżeli min. Sikorski pozostanie w ga- 
binecie. 

Wobec tego oświadczył prezes Witos, że 
z powodu  nieprzejednanego stanowiska 
P. P. S. i Z. L. N. konferencja została roz- 
bita. Min. Skrzyński oświadczył, że natych- 
miast udaje się do Belwederu ażeby zawia- 
domić p. Prezydenta o nieudaniu się jego 
misji. 


— 


Antal m mogacdeń siktiwyh | Podburzający odczyt „Rozwoja” org. pizysposthień wojskowych Podbużzającę odczyt „Rozwoju“ 


Warszawa, 18 11. Z rozporządzenia gen. Si- 
korskiego zarządzone zostało wcoraj rozbroje- 
nie wszystkich organizacyj przysposobień woj 
skowych, jak Strzelca, Sokoła, Harcerzy i Zw. 
młodzieży wiejskiej. Będąca do dyspozycji po 
szczególnych związków broń została przez in- 
struktorów złożoną w oddziałach macierzy. Wła 
dze poszczególnych organizacyj nie Lyły z gó- 
ry o tem rozbrojeniu zawiadomione, 


efonem od naszego korespondenta). 


FP 18 11. Sin. Na dzień dzisiejszy, 
zapowiedział „Rozwój“ odczyt w podziemiach 
okścioła WW. Świętych na temat: „Niebezpie- 
czeństwo żydowskie“, Poseł Kirschbraun in= 
terwenjował w tej sprawie u min. Raczkiewii. 
cza w celu niedopuszczenia do odbycia powyż 
szego odczytu. 

ee 


urzędniczka firmy Meinl. 
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Zeznania narzeczonej Steigera, Markówny 


Swiadek, porucznik W. P. stwierdza, że zachowanie kem. Suchenka w śledztwie by» 
ło poprawne. — Prokurator wobec u niosku o powolanie Finela na świadka, 
(Telefonem oc naszego Specjalzego koresponcenta.) 


Zeznania świadka Orlickiego 


Lwów, 18 11. Na początku dzisiejszej roz- 
prawy zeznawał w dalszym ciągu świadek Or- 
ilicki, mąż Stefanji Orlickiej. Zeznaria jego 
pokrywały się w zupełności ze złożonemi już 
zeznaniami świadka Orlickiej. 

Przew.: Stanęliśmy na tem, że pan opowia- | 
Hal, iż porozumiawszy się z żoną pańska, po- | 
szedł pan do mieszkania Steigerów przy ulicy | 
Kochanowskiego 14 i lam pan oświadczył Stei 
gerom to, co ona panu powiedziała. Oni panu 
odpowiedzieli: dobrze, i na tem się skończyło. 
Czy robiliście jakieś dalsze kroki, by zeznania | 
sony zostały podane do ogólnej wiadomości? 

Sw.: Nie. 

Przew.: Czemu to przypisać? 

Św.: Żona zaraz w kilka dni potem wyjecha 
ła do Równego, a ja z żoną nie korespondowa- 
łem, Steigerowie zaś nie zgłaszali się. 

Przew.: Czy nie zastanawiało to pana, że żo- 
ma jest świadkiem, że to nie on (Steiger) rzucił 
bombę? 

Św.: Tak, ja dałem im znać, że gdyby się do 
manie zgłosili, tobym ich skierował do mojej 
żony. 

Przew.: Sprawa mogła mieć rozmaity wy- 
mik, czy nie uważał pan za stosowne uwiado- 
mié żonę, że ten (Steiger) jest podejrzany? 

Św.: Ja się nad tem zastanawiałem, mnie 
nawet ludzie robili wyrzuty, że dotychczas te= 
go nie zrobiłem. 

Przew.: Ale skoro to zawiodło, skoro rodzi- 
na Steigera się nie zgłaszala, to należało się 
odńieść do innych władz, do sądu. 
, Św.: Ja się za mało widywalłem z moją Żo- 
mą, nie korespondowałem z nią, a wiedziałem, 
be oprócz niej jest jeszcze tylu innych świad- 
ków. Ja zresztą miałem dość innych  kłopo- 
tów. 

Przew.: Pan osobiście na żonę nie wywierał 
ładnego wpływu, ani w tym ani w innym kie- 
runkui dowiedział się pan o tem dopicro z ga- 
zet? 

Św.: Tak. 

Obr. dr Locwenstein: Pan podaje, że 
ze żoną swoją nie kosespondował. Dlaczego 
pan o tem nie doniósł? Taksamo w zeznaniach 
pańskiej żony była pewna  wstrzemiężliwość 
pod tym względem. Czy może mi pan pedać, 
jaka jest tego przyczyna? 1 

Przew.: Czy natury ściśle csobistcj, dotyczą 
eej pana i żony pańskiej? 

Św.: Tak. 

Obr dr Grek: Czy może pan podać, że to są 
ego rodzaju przyczyny, iż w interesie wydo- 
bycia prawdy uznać należy za stosowne je uja 
wnić? Dlaczego między panem a pańską żoną 
ustała wszelka  korespondencyjna  lączność? 
Czy może pan io powiedzieć bez narażenia na 
szwank swych interesów? 

Św.: Mogę powiedzieć, ale... 

Przew.: Czy chodzi o niesnaski rodzinne? 

św.: Tak. 

Sędzia przys. Świsterski: Pan przyszedł do 
sklepu Steigera? 

Èw.: Tak, 

Sędzia przys. Świsterski: Czy uważał pan, 
Be to jest taka wiadomością,. którą można lek- 
ko trakiować? 

Św.: Ja swoje zrobiłem, podałem dokładny 
adres. 


Koledzy biurowi Steigera 


świadek Tonia 


Następnie zeznaje Diner, 
, Przew.: Pani jest dopuszczona celem złoże- 
nla świadectwa w związku z zachowaniem się 
Steigera dnia 5 września 1924 r. w biurze. 

Św.: Ja byłam w biurze, pan Steiger siedział 


_ m innym panem w drugim pokoju, to jest też 


pokój urzędniczy. Tego dnia p. Steiger przy- 
szedł przed godz. 8-mą i pracował do godziny 


1szej. Dopiero po godz. 1szej wyszedł razem z 
Warhaftigiem, później widziałam, jak Steiger 
z Wahrhaftigiem poszli ul. Jagiellońską, a stra 
ciłam ich z oczu dopiero wtedy, kiedy przeszli 
ul. Jagiellońską. Przedtem mimo, iż widzieli- 
śmy, że Prezydent przyjeżdźa rano, wikt nie 
wyszedł z wyjątkiem kolegi Wahrhaftiga. Stei 
ger w biurze został. 

Przew.: Nie widziała pani więc nic takiego, 
coby wskazywało na coś szczególnego w jego 
zachowaniu się? 

Św.: Nie. 

Przew.: Na czem polegało jego urzędowanie 
włym dniu, naturalnie o ile sobie pani przy- 
pomina? 

Św.: Zdaje się, że wtedy miał być ustano- 
wiony indeks, podwyższono bowiem pensje, a 
ponieważ on był referentem personalnym, 
więc obliczył procenta. Prócz tego była sprawa 
podarunku dla p. dyrektora Menkesa i jemu 
powierzyliśmy układanie listu gratulacyjnego 
dla dyrektora. 

Dr Ringel: Pani miała możność obserwowa- 
nia go. Czy pani wie, jak on przedtem praco- 
wał? 

sw.: Tak. 

Dr, Ringel: Czy pani zauważyła w tym dniu 
jakąś różnicę w sposobie zachowania się jego? 

Św.: Nie. 

Dr Ringel: Czy pani zauważyła, jakoby był 
nerwowy i nie wiedział, co się z nim dzieje, 
jakoby patrzal się co chwilę na zegarek, by 
prędko wyjść? 

Św.: Nie. 

Dr Ringel: Wyszedł później, o 1-szejł 

Św.: Może nawet później. 

Dr Ringel: Kiedy się w biurze dowiedziano i o 
której godzinie Steigerowi Stało Się to nieszczęście? 

Św.: Ja byłam pierwszą z tych, którzy dowiedzieli 
sią o tem, polem jrzyszedł p, dyrektor Menkes i opo 
wiedział, że był zamach na Prezydenta, Że areSzto- 
wano sprawcę, ale kogo, nie wiedział. 

Dr Ringel: Jakoście się o tem dowiedzieli, zwykle 
taki fakt komentuje się, jak to wtedy było? 

Św.: Myśmy wszyscy przeczyli temu, byliśmy Sta- 
nowczo przekonani Że to polega na omyłce, ja by- 
łam tak zdenerwowana, że gdy wyszliśmy z biura, 
musiałam pójść do kancelarji mego brala na ul. 
Krasickich i prosić go, by poszedł interwenjować. 
Brat uspokoił mnie, powiedział mi, że to jest sprawa 
polityczna, że nie trzeba interwenjować. Steiger prze 
śpi się jedna noc i rano zostanie wypuszczony, a ja 
chcąc nie chcąc musiałam się z tem pogodzić. 

Dr Ringel: Więc nie posądzał go nikt o 10? 

Św.: Nie. AbSolntnie nie, Od pierwszej chwili do 
dziś dnia nikt go oto nie posądza, to musi polegać 
na omyłce. 

Dr Ringel: Jak to pani wytłumaczy? 

Św.: To polega na złudzeniu optycznem. 

Prok.: Tu nie chodzi o wrażenia tego świadka, 

Dr Ringci: A więc komentowano tak, że to polega 
na Omyłce. Czy pani wie Coś o jego przekonaniach? 
Co pani może wywnioskować Ze stosunku jego do 
chlebodawców, ozy chciał kiedyś organizować, Czy 
organizował jakiś strejk, gromadne oświadczenie się 
przeciw dyrekcji? 

Św.: Przeciwnie, dowiedziałam się, 
wSitąpił na poSadę podczas strejku. 

Dr Ringel: A więc pani wyklucza, ażeby takie by- 
ło jego stanowisko? Przeciwnie, on jako referent 
personalny był niejako prawą ręką dyrektora? 

Św.: Tak Słyszałam, jak dyrektor chwalił} go, a 
on Cieszył się z tego i był zadowolony jak dziecko. 

Oskarżony Steiger: Jak długo nosilem te okulary? 

Św.: Ja Sama już zastanawiałam się nad tem przed 


Że Steiger 


tem. Gdy wyjechałam na urlop, to pan nosił cwskier, 
a gdy wróciłam. ot pan już miał Okulary. 

Przew.: Zanim pani wyjechała na urlop, noei 
oskarżony cwikier a po powrocie, o ile Sobie peni 
przypomina, nosił okulary. Co właściwie pani sig 
zdaje? Czy to jest pewne, że go pani zastała w oka- 
larach? 

Św.: Podczas mojego urlopu ubrał okulary. 

Następnie zeznaje Świadek Józet Gebot, równóieśi 
urzędnik firmy Meinl. 

Przew.: Pan został powołany na ię okoliczność, 
jasie było zachowanie się oskarżonego w dniu ő 
września przedpołudniem ? 

św.: Dziś już sobie dokładnie nie przypominam, 
Mogę tylko stwierdzić, że w tym dniu pracował w biu 
rze. pracował normalnie, jak zwykle. 

Przew.: Czy denerwował się czy był roziargnio« 
ny? 

Sw.: Nie. 

Przew.: W tym dniu przyjechał p. Prezyđent? 

Św.: Tak. z 

Przew.: Czy ktoś chodził z biura, aby się p. Pręs 
zydentowi przypatrzeć ? 

Św.: Zdaje się, że kolega Wahrhaftig, 

Przew.: A oskarżony? 

Sw.: Nie. 

Sędzia Przys. Zarzycki: Jakie wrażenie zrobiło nd 
personalu aresztowanie p. Steigera? 

św.: Wrażenie dość przygnebiające, 

Przew.: Chodzi o to odnośnie do jego oscby, jak 
komentowano ten wypadek? 

Sw.: Przypuszczaliśmy, Że go wnet Wypuszczą, 
jak tylko spraw się wyjaśni. 

Przew.: Czy pan wierzył, że go wypuszczą? 

Św.: Tak. 


Ożywiona rozmowa w aucie 


. . 
insp. Łukomskiego 

Następnie zeznaje ŚWiadek Anna Hurostein, W d, 
5 września Stałam na ul. Jagiellońskiej, gdzie firmą 
Scheit. Bylam iam zajęta jako urzędniczka. Nagle 
zobaczyłam na przeciwległym chodniku, koło sklepu 
Sokołowskiego grupkę ludzi, złożoną z dwóch pa. 
nów, jednej pani i dwóch policjantów, Szli koło tra» 
fiki w głąb ul. 3-go Maja, a gdy zbliżyli się do Mu- 
siałowicza, nadjechało auto z pl. Smolki, anto to zae 
trzymało się przy troluarze, jeden pan w mundurze 
wysiadł z auta, zbliżył się do tej grupy ludzi. Jeden 
pan niższy mówił, nie słyszałam co mówił Coś do 
tego pana w mundurze. Następnie cala ta grupa 
wSiadła do auta. Wtedy ja zbliżyłam się do auta, ten 
pan, który Siedział przedtem w aucie, odwrócił się. 

Przew.: A więc w aucie były cztery osoby? 

Św.: Ten pan, który siedział przediem w aucie, 
odwrócił się i mówił coś do tegu para w mundurze. 
Ni: słyszałam dokładnie, co. Jeden pan Zaś w ja- 
s. ul płaszczu nachylił się i mówił: Proszę pani, b» 
nie ja. Pani mnie nie widziała. Pani się myli, A ten 
pan w mundurze trącił go w pierś. Przedtem jeszcze 
ta pani powiedziała: tak, to jest ten pan i ciągle 
mówiła do tego pana w mundurze. W tej chwili wia 
działam, jak -Steiger machnął ręką i mówił do ko- 
goś, kótry był na ulicy: chodź, chodź! Odwróciłam 
się wtedy i widziałam jednego pana w cywilnem 
uuruniu bez kapelusza na głowie który biegł do 
anta. Gdy auto ruszyło, więcej ludzi zebrało się na 
tem miejscu. 

Przew.: Czył ien pan zniknął pani z oczu? 

Sw.: Nie. Ja go jeszcze widziałam, 

Prok.: Co pani mówi? Ten pan, którego pani wf- 
działa. dobiegł do auta? 

$w.: Nie zdołał, Auto ruszyło. 

Dr Grek; Czy ten pan Zamienił kilka słów Ze Siei- 
gerem ? 

Sw.: On wogóle nie dobiegł do auta. 

Sędzia przys. Zborowski: A może kto inny przy» 
Stąpił do auta i mówił coś? ` 

Św.: Nie. Wogóle nie przystąpił 


Narzeczona Steigera, Markówna 


Następnie zeznaje Świadek p, Józefa Markówna, 
studentka filozofji narzeczona Steigera. 

Przew.: Czy pani była, czy pani jest bliską zna- 
jomą, czy narzeczona Słeigera? 

Św.: Tak jest. 

Przew.: Czy zaręczona? 

Św.: Oficjalnie jeszcze nie. 

Przew.: Czy w dniu 5 września spotkała się pani 
Ze Steigerem? 


Św.: Nie. Po raz ostatni spotkalam Się z nim dnig 
4 września, jak zwykle, około godziny 7-mej, przyj 
uł. Pańskiej. Poszliśmy na Spacer, potem byliśmy, 
w kawiarni Szkockiej i jak zwykle umówliśmy się, Że 
następnego dnia o godzinie 6 mamy się Spotkać na 
ul. Głowackiego, koło cukierni Dehowe. Mieliśmy, 
pójść do Małego teatru, 

Przew.: A co do biletów? 

Św.: Był bonament Zawsze mieliśmy abonament, 
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Przew.: Pamięia pani, jakie były miejsca? 

Sw.: 
teatrze, albo w drugim teatrze na drugim balkonie, 
dub też przednie miejsca na trzecim balkonie. 

Przew.: Pani mówiła, że inieliście pójść do Małe- 
ga teatru. To było umówione przedtem? 

gw.: Tak. W kawiarni Szkockiej. 

Przew.: Jakie było zachowanie Steigera wówczas? 

Jak. się pani zdaje? Co pani na nim zauważyła 
szczegółnega ! 
; 6w.: Zachowywał się zupełnie tak samo jak Zwy- 
ble. Był w dobrym humorze poszliśmy na spacer, 
pastępnie do kawiarni Szkockiej. Siedzieliśmy tam 
ś-tfozmawialiśmy. A potem wróciliśmy do domu. 

Przew.: 5 września mie widziała się pani z nim? 

Św.: Nie 3 

Radca Gettinger: Czy była pani u rodziców Stei- 
gera? a ; w, 

$dw.: Do tego nie doszło. 

"Radca Gettinger: Chodziliście razem jako narze- 
(cze. Należało się przedstawić rodzicom Steigera. 

Św.: Nie można było mnie przedstawić, bo nie 
mogliśmy naszych planów urzeczywistnić, były prze 
Szkody rmaterjalne, nie wiedzieliśmy, jak nasze pla- 
ny będą urzeczywistnione. 

Dr Grek: Czy znajomość wasza długo trwała? 

Św.: Dwa lata, aż do tego nieszczęścia, 

„ Dr Grek: Czy pani wie, że on utrzymywał jakieś 
stosunki Z jakimiś ludźmi? 

w.: Nie. On izolował się, W Żżadnem towarzy- 
stwie nie bywaliśmy, jedynie w towarzystwie kole- 
gów, których i ja znałam. 

Dr Grek: Każdy człowiek myślący zajmuje się pro 
blemami społecznetni. Czy nie Czytaliście broszur 
socjalnych ? 

Św.: Nie. Nigdy nie było o tem mowy. 


„Dr Grek: U pani była rewizja? ` 
Św.: Dwa razy. 
Dr Grek: Czy 


— 


znaleziono jakie broszyry, ja- 
kieś książki? 

Św.: Nie. 
_ Dr Grek: Toby nie byoł nic dziwnego. U in- 
teligentnych ludzi dziś, przytem u pani, jako 
słuchaczki filozofji, można znaleźć takie książ 
ki. W jakim czasie odbywały się te rewizje? 

Św.: Raz zaraz po aresztowaniu tj. trzy dni 

wypadku, a następnie w styczniu. 

Dr Grek: A potem była pani aresztowana. 
Jak długo? 

Św.: Dziesięć dni. i 

Dr Grek: W jakim kierunku? 

Św.: Przez 10 miesięcy byłam oskarżoną ja- 
ko wspólniczka Steigera. 

Dr Landau: Nie obwiniona? 

Św.: Nie. Pan sędzia śledczy stale zwracał 
mi uwagę, że jestem oskarżona. 

Dr Grek: W jakim kierunku szły na policji 
przeciwko pani zarzuty? 

Sw.: Mnie nieraz na policji przesłuchiwano. 
Pylali się o stosunki nasze, a potem spisał ze 
mną protokół komisarz Kozakiewicz, 

Dr Grek: Musiał przecież stawiać jakieś za- 
rzuty? 

Sw.: Nie, Przeciwko mnie w żadnym kierun 
ku zarzutów nie podniesiono. Raz przyszłam 
do komisarza Kajdana. Dostałem widzenie ze 
Steigerem. Pytałam się jak długo to potrwa. 
Wywiadowca mówił mi, że 10 minut, a pó- 
Źniej mnie zatrzymali przez 7 dni, nie stawia- 
jac żadnego pytania. 

Dr Landau: Muszę się panią zapytać, czy 
Steiger był człowiekiem zamkniętym w sobie, 
pragnącym przewrotu, uciekającym od rozry- 
wek jego wiekowi odpowiadających? Czy też 
człowiekiem lubiącym się bawić? 

Św.: Był człowiekiem zrównoważonym, bar 
dzo szczerym. Poznałam go i poznałam się 
na jego szczerości, 

Między nami był taki szczery stosunek, 
wszelkie konwensanse ustały. 

Dr Grek: Odnośnie do komunizmu. Komu- 
nista też ma narzeczoną i zwierza się przed 
nią. Czy w tej kwestji Steiger się przed panią 
wynurzał? Czy pani zauważyła w nim coś, z 
czego pani mogłaby póżniej wnioskować, że 
to jest taki człowiek, któryby mógł się takie- 
go czynu dopuścić? 

Św.: Nigdyl 

Dr Grek: Pani powiada: nigdy. Czy lo był 
wesoły człowiek? 

Sw.: Bardzo wesoły, pogodnego usposobie- 
nia. »odawał mi otuchy tak ja czasem jemu. 
Mów do mnie, uspokajał mnie zawsze, Cie- 
szył się zawsze, 
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że 


To było albo środek na parlerze w Małym. 


Biar a a 

Dr Grek: Może lakże tańczył? * sarii 

Św.: Owszem. Na tańcach, na raucie go po- 
znalam. 

Dr Grek: Na dancingu? 

św.: Tak. g > 

Dr Landau: Ja dążę do lego, aby możliwie 
z największą dokładnością ustalić czas przed 
dniem zamachu. W przededniu spotkaliście 
się w kawiarni Szkockiej. Dokąd  poszliście 
z kawiarni? = 

św.: Z kawiarni poszliśmy do domu. 

Dr Łandau: Czy pani wówczas w przede- 
dniu zamachu czuła, że on ma gdzieś pójść, 
lub czy ktoś czeka na niego? 

Św.: Nikt nie czakał. 

Dr Landau: Więc nic wtedy pani nie zau- 
ważyła? 

Św.: Nie. 

Dr Landau: Czy pani stosunek do Sleigera 
wskutek tego zarzutu nie uległ zmianie? * 

Św.: Nie. 

Dr Landau: Jakto? On jest w ciężkiem po- 
dejrzeniu przecież, 

Św.: On jest tak niewinny pod tym ciężkim 
zarzuiem.., 

Przew. (przerywa): Co chce pani 
dzieć? Że jest niewinny? 

Św.: Ja jestem święcie przekonana o tem. 

Dr Landau: Na jakiej podstawie? 

$w.: Bo ja go znam. Na podstawie znajomości cha 
rakteru jego, Jest więc wykluczonem, by on Zama- 
chu dokomał 

Sędzia przys, ŚwiSterSki: Pani: Pani nadmieniła, 
że pani zna Steigera przez dwa lata. Pani jest na ja- 
kim wydziałe? 

Św.: Ja jestem na historji. 

Sędzia przys. Świsterski: 
pewnie też germanistyką? 

Św.: Tak. > 

Sędzia PrzyS, Śwlsterski: Więc musi się pani Zaj- 
mować też dziaełm nacjonalistycznym. A ponieważ 
Steiger należy do obozu narodowo żydowskiego, więc 
ten temat musiał być szczegółowo omawiany® 

Św.: Nie mówiliśmy o tem. Wiedziałam, Że jest 
Sjonistą ale szczegółowo o tem nie mówiliśmy. 

Sędzi aPrzys, ŚwiSterski: W czasie dwuletniej Wa- 
szej znajomości Steiger musiał, choćby przelotnie 
poruszać tematy polityczne lub narodowościowe. 

Św.: O polityce nigdy nie mówił. Mieliśmy dość 
innych etmatów. Jestem daleka od tego. To mnie zu- 
pełnie nie interesnje. 

Sędzia Przys. ŚwiSterski: Wiec temat nacjonalisty 
czny nigdy nie był poruszany? 

Sw.: Nigdy. Mmie to nudzi. Ja się w tem nie wy- 
znaję. Nie wiem nawet, jakie są partje. 

Dr Landau: Więc pani stała wobec faktu, że on 
jest narodowcem i Że ten temat nie podlega dyskusji? 

Sw.: Mnie lo wyslarczyło, że on był sjonista. 

Dr Grek: Odnośnie do teatru. Więc chodziliście 
do teatru polskiego. Więc nie widziała pani u niego 
wstrętu do teatru, który jest placówką knltury? 

Św.: Nie, Przeciwnie. Chodził bardzo chętnie do 
teatru, 

Dr Grek: Więc nie widziała pani u niego wstrętu 
do literatury i społeczeństwa polskiego? 

Św.: Nie, Przeciwnie. Myśmy się bardzo przyjaźnie 
odnosili do tego. 

Prezwoadniczący zarządza przerwę. 


Suchenek był trzeźwy i zacho- 
wywał się normalnie 


Po przerwie zeznaje porucznik Piotr Mroczkow 
ski, porucznik 5 pp Legjomów z Wilna, Ubiegełgo 
roku był we Lwowie w charakterze służbowym, ja- 
ko oficer II. Oddziału Sztabu generalnego. Przy sa- 
mym zamachu nie był obecnym. Ze względu jednak 
na to, że chciał donieść Swojej władzy przełożonej 
w Warszawie o zamachu. poszedł na policję, gdzie 
zastał LŁukomskiego, Sawickiego, Suchenka Kajda- 
na, Pasternakównę i Sleigera. Był obecnym przy 
przesłuchaniu Pusternakówny, która wskazywała na 
Steigera jako na sprawcę. W przyległym pokoju 
znajdłowała się FranzoSowa, która mówiła, że bom- 
hę rzucjł „cin Herr im braunen Anzug. Ich kommte 
ihn erkennen*. 

Dr Landau: Czy byłby pan w stanie podać treść 
pańskiego etlefonogramu do Warszawy? 


powic- 


al 


Więc zajmuje Się pani 


áw.: Nie pamiętam. 

Przew.: To był telegram, czy icleronogram? 

sw.: To byt Ilughesogram, 

Dr Landau; Może sobie pan przypemmni. czy pan 
relacjonował, że SPrawca zamachu zosiał schwzta- 
ny? 

Św.: Nie pamięlam, 

Pr Landau: Gzy zauważył pań wiedy zachowanie 
Się insp. Suchenka? Czy Ono raziło panu ze względu 
na charakter urzędowy? 

sw.: Nie. Nic nie zauważyłem. 

Przew.: Tu są zeznania, że kam. Sucheneh odezwał 
Się do Pasleruakówny: Pani się myli pani to gofnię, 

św. (przeczy glowa). 

Dr Landav: Nie tylko o slowa chodzi, 

Przew.: Miał Stać nad nią i będąc oparty rzeko- 


mo o krzesło jej, zwracał się do niej głosem pud- 


niesionym, rOzkazującym: pani się myli! Sytuacja 
była dość drastyczna. Czy było coś takiego? 

św.: Przy mnie absolutnie tego nie było, Zachowa 
nie się Suchenka było Zupełnie correct. 

Dr Landau: Ja nie a to pytam, co było w pak- 
skiej nieobecności. Ja zapytam poprostu. Czy komf- 
sarz Suchenek zrobił na panu wrażenie pijauego? 

rzew.: Ja to pytanie uchyłam. 

Dr Landau: Odwołuję się do Trybunału. Pan Łu- 
komski jako Świadek zeznał wyraźnie, że Paste"lqe 
kówna Odezwała się do niego: ten człowiek jest pł- 
jony. Czego on chce odemnie? Proszę mnie wziąć 
w obronę. Skoro więc Pasternakówna takie podeje 
rzenie wypowiedziała, uważam, że Stwierdzenie tego 
jest ważne. 

Trybunał po naradzie po raz pierwszy od Czasu 
proceSu Jacgera i trwania obecnego uChylił zarzą. 
dzenie przewodniczącego 1 dozwciił na Postawienłę 
Pytania dra Landaua. 

św.: Tego nie widzialem, ani nie słySzalem, Sa- 
chenek zaChowywał Się zupelnie normalnie, Zresztą 
musiałbym cZuć alkohol, bo Staliśmy blisko Siebie. 

Pcnieważ Świadek Mroczkowski dalszych szczegó. 
łów badania Pasternakówny nie pamięta wnosi Dr 
Grek na konfrontacje z Sawickim, dla ewentualnego 
przypomnienia świadkowi okoliczności badania. 

Przeciwko wnioskowi wypowiada się prokurator, 
Trybunał udaje się na naradę i zatwierdza stano. 
wisko prokuratora o niedopuszczenie do  konfron- 
tacji. 


Jeszcze o świadku prokuratora, 
Werchole 


Zeznaje następnie Świadek Elżbieta Izabelą Or. 
lowska, żona sierżanta wojskowega w_ Komisji go- 
spodarczej przy wojsku. 

Przew.: Ile pani liczy lat? 


św.: 36. A 
Przew.: W śledztwie pani podała Iat 37. 

Św,: Nie wiem. (Śmiech na sali). Wa 
Dalej na zapytania przewodniczącego świadek 


oświadcza, że oskarżonego nie zna i zupełnie ga 
nie widziała. , 

Przew.: Zwracam pani uwagę, że słuchany w są- 
dzie Świadek Werchołą zeznał, że w sierpniu ł 
wrześniu 1924 widział panią w Lubieniu Wielkim 
w towarzystwie komunistów Mraka i Stigera. 

Św.: Werchoły nie znam. Czytałam tylko © 
nim w gazetach. Istotnie do Lubienia jeżdzia 
lam. Mam tam wspólnie ze siostrą dom, Mraa 
ka znam przez jego siostrę, która u nas szyłgę 

Dr Landau: Odnośnie do przesłuchania tego 
świadka mam wnioski. Przesłuchanie świada 
ka Werchoły nie zostało ukończone właściwie, 
gdyż p. przewodniczący kazał mu się zgłosić 
nazajutrz. Nazajutrz Werchoła się nie zjawił, 
W związku z zeznaniami świadka Orłowskiej, 
która zaprzecza zeznaniom Werchoły, proszę 
o bezwłocznie wezwanie Werchoły. Przy spoa 
subności proszę o wezwanie świadka Terleca 
kiego, gdyż i on zaprzeczał zeznaniom Wer- 
choły. zal 

Przewodniczący zwalnia świadka Orłowskg 
i zapowiada, że Terlecki zostanie jeszcze wes 
zwany. Następnie wzywa przewodniczący; 
świadka Bernarda Fichmana. 

Prok.: Zanim przysiąpimy do przesłuchania 
świadka, chciałbym odpowiedzieć na wczoraj- 
sze wnioski obrony. 

Przew.: Wobec tego p. Fichmann Będzie słu 
chany jutro. 


Sanowióko srokaralora wajer wniosków brody 


Prok.: Przed kilku dniami postawił dr Rin- 


osobnicy w krytycznym dniu uciekli z miej- 


| sca, skąd rzucili bombę i skryli się do bramy 
gel wniosek na przesluchanie świadka Adolfa | domu przy „ulicy Legjonów l. 3. Tam jeden z 
Finela recte Lauba, na okoliczność, »e dwaj | nich miał Ste przebiać, poczem obaj dalej ucię 
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— POSIEDZENIE RADY CENTRALNEJ ORGA 
NIZACJI SJONISTYCZNEJ, z udziałem pos. Dra 
Mhona, odbędzie się dzisiaj we czwartek, o godz. 
B-mej wiecz. w lokalu Słradom 15. 

— 300-LETNIA ROCZNICA ŚMIERCI FUNDA- 
MORA BÓZNICY PRZY UL, SZEROKIEJ, W pia- 
tek 20 bm. obchodzić będzie bóźnica przy ul. Szero- 
kiej w Krakowie 300-lstnią rocznicę śmierci swego 
fundatora, błp. Wolfa Poppera, znanego w papie- 
rach archiwalnych jako „Wolf Bocian“. Popper był 
iw Gwoim czasie osobistością w Świecie żyduwskim 
egroumie popularną. Był to najbogatszy Żyd w Pol- 
ice, bankier królów, w samym Krakowie posiadał 7 
sklepów i kilkanaście domów (m. in. przy ul. Brac- 
kiej), filje swych przedsiębiorstw utrzymywał we 
(Wrocławiu i Gdańsku. Majątek jego oceniano na 
400000 zip, Wolf Popper odznaczał się wielką ofiar- 
mośŚcią i wysoką wiedzą. Spokrewniony był z Remu 
E tnemi wybitnemi rodzinami żydowskiem. Bóźnicę 
przy u. Szerokiej ufundował Wolf Popper w r. 5380. 
istnieje ona więc już 306 lat. 

— POD ADRESEM RADY SZKOLNEJ MIEJ- 
SKIEJ. Zdawałoby się, że jeśli Władza przełożona 
Wydaje polecenie władzy podległej, to ta Ostatnia ma 
obowiązek polecenie to bezwzględnie wykonać. Ina- 
Kzej u mas, U nas każdy jest panem na własnej Za- 
modzie i robi co mu się żywnie podoba. Rada szkoł- 
fm miejska w Krakowie, na mocy rozporządzenia ku- 
aatocjum okręgu Szkolnego krakowskiego z dnia 6 
Wp 195 L, 13350/1. T., poleciła 45 szkole powsze- 
thnej Żeńskiej im. H. Sienkiewicza, aby względem 
eónki p Dawida HoroWiiza (Grodzka 4), 10-letniej 
Anny Horowitz „w stosowaniu przepisów szkolnych 
|postępowała jak z innemi uCzeniCami wyznania moj- 
keszowego*, Ma to znaczyć, że Anna Horowitz win- 
ma uczęszczać na naukę religji mojżeszowej, a nie 
katotickiej. Tymczasem zarząd Szkolny, gwałcąc wo 
ię ojca i polecenie władzy przelożonej, toleruje 
mdzielanie Annie Horowitz nauki religji katolickiej. 
Co na to Rada szkolna miejska i Kuratorjam okrę- 
gu krakowskiego? 

— SZKONTRUM W GŁÓWNEJ KAS.E MIEJ- 
ERIEJ. Onegdaj komisarz rządu Osirowski w towa- 
rzystwie dyrektora miej. Izby obrachunkowej Krzy- 
Bamowskiego przeprowadził szkontrum głównej Ka- 
wy miejskiej i znalazł stan zupełnie zgodny z przed- 

i wykazami likwidatury miej. Izby ob.achun 
kowej. Po przeprowadzeniu szkontraum odbył p. ko- 
misarz rządu dłuższą konferencję z dyr. Krzyżanow 
skim o budżecie na rok 1926. 

— OBNIŻENIE ODSETEK ZWŁOKI OD PO. 
DATKÓW GMINNYCH. Magistrat na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym uchiwalił zniżyć zaległe pro- 
centa od podatka gminnego lokatorskiego i wodo- 
ciągowegu dla poszczególnych [płatników, licząc od 
dnia obowiazku zapłaty tegoż podatku do czasu zwlo 
ki 4 tygodmi na 2 proc. miesiecznie. O ileby termin 
Miygodniowy byl przekroczony, liczyć się będzie 4 
proc. miesięcznie. 

— OBNIŻENIE PODATKU HOTELOWEGO. 
Magistrat obnóżył podatek od pokoji wynajmowa- 
mych w hotelach, pensjonaiach i domach noclego- 


J. Man- 


Mych z dotychczasowych %0 prot. ceny pokoji z do- 


Watksmi na 20 proc., począwszy od dnia 1 stycz- 
Bia 1926 aż do odwołania. 

— EPIDEMJA GRYPY NIE USTAJE. Jak już 
Bonosiliśmy, od kilku tygodni szerzy się w Krako- 
wie epidemja grypy. Choroba ta przybiera coraz 
szerSze Tozmiary tak, że niemal w każdym domu za- 
chodzą wypadki grypy. Szczególnie młodzież zapa- 
da na grypę, Wskutek czego w szkołach zachodzą 
Mczne absencje Przebieg choroby jest złośliwy, je- 
Anak nie pociąga za sobą śmiertelnych wypadków. 

— KOLONJE LETNIE W ROKU 1925. Z kolonij 
letnich, urządzanych przez 24 towarzystw krakow- 
skich w roku bieżącym korzystało 2629 dzieci, z te- 
Bo 1451 chłopców i 1178 dziewcząt. Liczba korzysta- 
jących z kolonij w obecnym roku Wzrosła o 50 proc. 
W etoSunku do roku 1924, w którym to roku z ko- 
lonij korzystało zaledwie 1744 dzieci. Przebieg koło- 
, > 
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KRAKOWIANKE 


czekoladę wyborną mięczną 
poleca: 

0 Fabryka A.PIASECKIS.A. Kraków 
nij w tym roku był bardzo pomyślny, gdyż ilość nie- 
znacznych zasłabnięć wśród dzieci, jak nieľyspozycje 
żołądka, przeziębienie, angina, skaleczenie i tp. była 
znikoma i to tylko w kolonjach leczniczych.. Rezul- 
tat dotychczasowych kolonij przedslawia się nadzwy 
czaj pomyślnie, gdyż na 2629 dzieci ubytek wagi za- 
notowano u 32, stan niezmieniony u 34 dzieci, nato- 
miast w pozostałych wypadkach zaznaczył się przy- 
rosi wagi, który niejednokrotnie wynęsił aż 7 kg. 

— W SPRAWIE ZWALCZANIA ŻEBRACTWA 
obradujący onegdaj wieczorem w magistracie ko- 
milet uchwalił wprowadzenie w miejsce jałmużny 
pieniężnej dwu i f([pięcio-groszowe znaczki na po- 
Siłki, które będą wydawane w dwóch jadłodajniach 
klasztornych. Ma to na celu ndzielanie pomocy praw 
dziwie potrzebującym, a usunięcie fałszwych „bie- 
dnych“. W najbliższych dniach poda komitet SszCze- 
gółowe dane o rozpoczęciu akcji. Pożądanem by- 
łoby aby również gmina żydowska urządziła tego 
rodzaju kuchnię dla ubogich Żydów, lub też posta- 
rała się o przygotowywanie dła nich posiłkó v 
w istniejących domach dobroczynnych. 

— MTĘPIENIE SZCZURÓW W KRAKOWIE 
Wielkie ilości szczurów, które ostainimi czasy roz- 
mnożyły się w mieście i slanewią powaźne niebez- 
pieczeńsiwo Szerzenia się chorób zakaźnych, skłoni- 
ly prezydjuim miasta do (podjęcia kroków 7mierzają- 
cych do wytępienia tych szkodników. Magistrat po- 
stanowił po porozumieniu się z towarżysiwami wła- 
ścicieli realności wydać dotyczące rozporządzenie 
Tępienie szczurów przeprowadzone  ZoStanie przez 
uprawnionego przedsiębiorcę pod nadzorem miejskie 
go urzędu zdrowia, 

-— WYPUSZCZENIE ARESZTOWANYCH POD 
ZARZUTEM KOMUNIZMU. Onegdaj zostuły na po- 
lecenie sędziego Śledczego wypuszczone na Wolność 
wszystkie osoby, aresztowane dnia 7 i 9 bm. pod za- 
rzuten komunizmu, w Związku ż przygotowaniem d2- 
monstracji w rocznicę zajść listojradówych. Jak sły- 
chać osoby ie odpowiadać będą Za należemie do nie- 
legalnych stowarzyszeń, a nadte Spatzman i jego 
siostra za gwali publiczny wzgl. zelżanie policjanta. 

— PRZEJECHANIE STARCA PRZEZ SAMO- 
CHÓD. Wczoraj około godziny 5-iej popołudniu 
u zbiegu ulic Wielopole i Słarowiślnej najechała 
anto osobowe Nr. 5760 na przechodzącego tamtędy 
kupca Pinkusa Kohane (lat 75), zamieszkałego przy 
ul. Dietłowskiej 1. 73. Slarzec doznał odarcia naskór- 
ka na głowie i złamania jednego żebra. Po opatrze- 
niu nieszczęśliwego na Stacji pogotowia ratunkowe- 
go przewieziono go do szpitala. 

— WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Stefanja Sikorowa, 
zamieszkała przy ul. Arjańskiej 1. 9 doniosła do po- 
licji, że dnia 16 bm. syn jej Józef (lat 15), uczeń 
Szkoły przemysłowej wydalił się z domu w niewia- 
domym kierunku. 

— ZŁODZIEJKI KRAKOWSKIE NA WYST- 
PACH W ŻYWCU. Organa policji krakowskiej are- 
Sztiowały na Stacji w Suchej w czasie przesiadania 
się Z pociągu Żywieckiego do krakowskiego znane 
złodziejki krakowskie, przebrane w ubrania Wicj- 
skie, a przybyłe na targ w Żywcu w celach kradzie- 
ży. Są to: Zotja Lasek, Marja Kaczmarczyk Zofja 
Mastalerz, Marja Kowalik, Marja Borowiec, Marja 
Kmiecik i oSzust Józef Mamok. Jedna z aresztowa- 
nych Marja Kaczmarczyk w czasie doprowadzenia 
do aresztów pod „Telegralem* usiłowała połknąć 
zwój banknolów po 5, 2 i 1 zł w łącznej kwocie 35 
zł, pochodzące z kradzieży. Pieniądze te od niej ode- 
brano. Według telefonicznego zawiadomienia Women 
dy policji w Żywcu w tym dniu popełniono szereg 
kradzieży na targu w Żywcu. Wszystkich oddano 
tulejszemu sądowi. 

— NIEUDAŁE WŁMANIE. Do policji doniósł 
Izaak Liberman, zamieszkały przy ul, Zielonej 1. 21 
Że około godz. 21 nieznany Sprawca włamał się do 
jego mieszkania przy pomocy dobranego klucza 
i skradł walizę z bielizną wartości 100 zł, jednak 
ścigany przez domowników odrzucił walizę i zbiegł. 

— Z KRONIXI KRADZIEŻY, Dnia 17 bm. skra- 
dziolty Marjj Czarnola z zamkniętego mieszkania 
przy ul. Kobierzyńskiej ]. 12 przez wybicie szyby 
w oknie garderobę warlości 300 zł. — Szymon Fei- 
ler, kupiec, zamieszkały przy ul. Berka Joselowicza 
1 17 doniósł, że dnia 17 bin. skradziono mu z nie- 
zamkniętego sklepu w czasie kupowania towaru 
6 sztuczek płótna wartości 120 zł. „ 

— WYJAŚNIENIE. W sprawie Notatki pt. , Sa- 
mobójstwo z nędzy“, zamieszczonej onegdaj w na- 
szem piśmie, proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
błp. Leon Wechsler popełnił samobójstwo wSkutek 
choroby umysłowej, a nie z powodu nędzy. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. 


„WROGOWIE I PRZYJACIELE KOBIETY“ 

Pod powyższym tytulem wygłosi drugi oda 
czyt red. Dr M. Kanfer w sobotę, dnia 21 bm. 
o godzinie 7 wieczór w „Collegium Wykładów 
Naukowych“. Tezy odczytu: 

Metafizyka miłości. Czy kobieta jest nię- 
kniejszą od mężczyzny? Co dziedziczyray od 
ojea a co od matki? Prawa przyciągania. Nier 
wierność męska a kobieca. System haremowy, 
wedle Nietschego. Ekstaza nienawiści. Ewo 
cja erotyki. Śmierć Don Juana. 
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— WIECZÓR AUTORSKI znanego i cenio= 
nego literata p, Dra Józefa Finkelsteina z Wia 
dnia odbędzie się w imprezie związku „Przeda 
świt-Haszachar' w niedzielę, 22 bm. na umi. 
wersytecie, sala Kopernika Coll. Nov. W wie- 
czorze wezmą łaskawy udział prócz autora 
znane artystki-recytatorki pp. Ohrensteinowa 
i Wellnerowa. Początek o godz 7 wieczór. 

— LEO TURNO. Kompletny podręcznik do na- 
uki języka esperanto w 16 lekcjach ukazał się w ne= 
wem, poprawiouem wydaniu. Cena pojedynczego 
egzemplarza 1 zł, Do nabycia w iłości nie mniejszej 
jak 10 egz. za wpłaceniem rabatowanej Ceny zł 7.80 
na konto PKO. Leopold Dreher, Kraków nr. 405.716. 

ARTUR RUBINSTEIN, słynny pianista, wystąpi 
w Krakowie w niedzielę, 22 bm. Sama zapowiedź 
koncertu tego znakomitego artysty w naszem mie- 
ście, które pamięta dobrze trjumfy, jakie Rubinstein 
odnosił zawsze u mas na estradzie koncertowej, wy- 


wołała u nas elektryzujące zainteresowanie. Artur 
Rubinstein wykona przebogały program, a między, 


innemi także Słynną kompozycję Igora Strawińskie- 
go: Petruszka. poświęconą Arturowi Rubinsteinowi. 
REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Pan Jowialski* (przedstawienie jubi- 
leuszowe L. Solskiego). 
OPERBTKA 
Czwartek: „Fische“. 
„BAGATELA, 
Czwartek: „Ojciec“. 
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
SZTUKA: „Głośna sprawa pułkownika Redls 
i Sp.“ 
REDUTA: „Szatański okres kobiety“. 


WARSZAWA.: „Nowe noce Dekamerona". 
NOWOŚCI: „Książą krwi“. 


WANDA: 


arola Haua 


wydał 
zaaresztowano 


Znowu 

Badeński minister sprawiedliwości 
rozporządzenie, by powtórnie 
dra Karola Haua. 

O pamiętnikach Haua pisaliśmy w „Nowym 
Dzienniku“ i dlatego przypomnimy tylko pea 
wne szczegóły. W roku 1907 został Hau przez 
sąd przysięgłych w Karlsruhe. zasadzony na 
śmierć pod zarzutem zamordowania swej te« 
ściowej p. Moliter. Podczas procesu i we 
wszystkich stadjach tegoż Hau, wybitny pra- 
wnik i uczony, uporczywie twierdził, że jest 
niewinny. Kara śmierci przemieniona została 
w dożywotnie więzienie, w którem Hau 17 iat 
swego życia przepędził. W roku 1924 został w 
łaskąwiony, ale przed wypuszczeniem na wol 
ność zażądano od niego podpisu na rewersie, 
którym zobowiązał się nie występować z żade 
nemi Sensacjami, tyczącemi się procesu oraz 
pod żadnym warunkiem nie atakować jednej 
z osobistości wmięszanych w ten proces. Tą o 
sobistością miała być córka zamordowanej pa 
Olga Moliter. Hau miał pewne wątpliwości, 
czy ma ten rewers podpisać ,ale dano mu do 
poznania, że te zobowiązania nie będą zbyt 
ciężkie, 

Po opuszczeniu więzienia wydał Hau swe 
pamiętniki pt. „Lebensłanglich", oraz przed- 
stawił bieg procesu. Na podstawie tych publi- 
kacyj pociąga go właśnie do odpowiedzialno. 
ści minister sprawiedliwości w Badenie, zarzu 
cając mu, że nie dotrzymał przyjętych zobo= 
wiązań. Prasa niemiecka występuje ostro prza 
ciwko temu zarządzeniu, uważając je za niels 
galne i za przekraczające kompetencje „minie 
stra, _ > 
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„NOWY DZIENNIK" piątek 20 listopada 


Na horyzoncie politycznym 


Aleks. Skrzyński 


Aleksander Skrzyński pochodzi ze starej ro- 
dziny szlacheckiej, osiadłej w Małopolsce Za- 
chodniej. Urodził się 18 marca 1882 roku w 
Krakowie. Po ukończeniu studjów, wstąpił do 
austrjackiej służby dyplomatycznej, zajmując 
od roku 1912 kolejno stanowiska aliache w 
Rzymie, a następnie radcy legacyjnego w Ha- 
dze, Berlinie i Paryżu. 

W czasie wojny, po krótkiej służbie w sze- 
regach austrjackich, przeniósł się znowu do 
służby dyplomatycznej, jako radca legacyjny 
w Bernie szwajcarskiem, 

Z chwilą odzyskania przez nas niepodległa 


| 


ści, oddał się do dyspozcji rządu polskiego i | 


wyjechał do Bukaresztu w charakterze posła 
Rzeczypospolitej. 

Następnie udaje się Skrzyński, jako pose, 
do Londyru. A w roku 1925 powraca do 
Worerwą i s maje w gabinecie gen. Sikor 
euego po raz yażesrszy tekę spraw zagranicz- 
gych. 

Olbrzymim sukcesem polskiej polityki zagra 
nicznej było wówczas doprowadzenie do uzna- 
nia przez Radę ambasadorów w dniu 15 mar- 
ca 1923 r. wschodnich granic Polski. Niepo- 
dzielna to zasługa Skrzyńskiego. 

Wraż z upadkiem gabinetu gen. Sikorskiego 
ustąpił i p. Skrzyński, porzucając na czas ja- 
kis służbę dyplomatyczną. Okres ten wyzyskał 
na opracowanie (w języku angielskim) dziela 
„Polska a pokój“, w którem usiłował obalić 
nieprzychylną dla Polski angielską opinię pu 
bliczną i przygotował Polsce drogę ścisłej 
współpracy z Anglją na terenie polityki mię- 
dzynarodowej. 
| W maju 1924 roku mianowany przedstawi- 
cielem Polski w Lidze Narodów na miejsce 
p. Skirmunla, już w lipcu tego roku po raz 
drugi obejmuje stanowisko ministra spraw 
zagranicznych po ustąpieniu Maurycego Za- 
moyskiego w gabinecie Władysława Grabskie- 
go. 


PAUL ROSEBNHAYN. 


Osobliwe odwiedziny 


“œ Panie doktorze, był tutaj jakiś pan, który chciał 
wię koniecznie z panem doktorem widzieć — powie- 
daiała mi służąca, gdy przyszedłem de domu. 

= Czy ou długo czekał? zapytałem. 

=- Nie. Nie miał czasu. 

— Czy powiedwiał, czego sobie Życzy, 

»— Zostawił kartkę, która leży na biurku pana 
doktora. Powiedział, jakoby sprawa była pilna. 

Poszedłein do mego gabinetu i zapaliłem Światło. 

Tak! Na biurku leżał arkusz lislęwego papieru. 
Na tęm papierze były wypisana następujące słowa: 

„Wiglcę szanowny panie, muszę kołysać mego 
brala, gdyż on sypia jeszcze w kołysce. 

Piasek i małe kamyczki zwiemy żwirem, 

Żołnierze strzelają: pif paf, puil“ 

Kiwałem głową i przelarłem oczy. Kim mógł być 
ten osobliwy czławiek, który odwiedził mię w wa- 
Żnej sprawie i zosławił mi tak zajmujące Wyjaśnie- 
nie. że musi. swego brata kołysać? į że piasek 
1 male kanienie zwią się żwirem, 

Nacisnąłem dzwonek. 

' — Augustyno, — zapytałem, gdy wesałą — ten 
pan, który tutaj ył zostawił mi kilka wiądomości, 
które mi się dziwnemi wydają. Jakie wrażenie zro- 
bił ten gość? 

Uśmiechngła se 2 uznaniem. 


I tym razem okazał się bardzo zręcznym 
dyplomatą. Udało mu się złagodzić naprężone 
stosunki z Czechosłowacją, a nawet z Rosją so 
wiecką, czego wyrazem był przyjazd Cziczeri- 
na do Warszawy. 

Ostatnio p. Aleksander Skrzyński wygrał 
wielką bitwę dyplomatyczną w Locarno, skad 
Polska wyszła obronna ręką. 

OZ | 


„Agoda“ uniemożliwiła otrzymanie mandatów 2y- 
dowskich w patiamencie czechosłowackim 


Jak wynika z ostatecznego rezultatu wybo 
rów do parlamentu czechosłowackiego, uzyska 
ła zjednoczona partja żydowska w okręgu wy 
borczym Uzhorod (na Rusi Przykarpackiej) 
18.000 głosów, „Aguda“ zaś 15.175 głosów. W 
okręgu tym padło więc ponad 33.000 głosów 
żydowskich, jednakowoż żadne z dwu zwalcza 
jących się stronnictw nie otrzymało mandatu. 
Zjednoczonej partji żydowskiej, (złożonej z 
stronnictwa sjonistycznego i wszystkich in- 
nych ugrupowań żydowskich) brakowało za- 
ledwie kilkaset głosów do uzyskania manda- 
tu. Wskutek stanowiska Agudy, która w okrę 
gu tym wystawiła odrębnego kandydata. Ży- 
dzi nie otrzymali żadnego mandatu, przez co 
też uniemożliwione zostało otrzymanie 
szych trzech mandatów z drugiego 
njum, Wynik ten należy przypisać zdradliwej 
tukiyce Agudy, kióra nie chciała 
się ze stronnictwami żydowskimi, by wystę- 
wić jednolita listę wyborczą, lecz na Rusi przy 
karpackiej wystawiła odrębnego kandydata, à 
w innych okręgach wyborczych poleciła 
swym stronnikom głosować na kandydaiów 
węgierskich, czeskich lub niemieckich. Wsku 
tek tego zjednoczona partja żydowska nie c- 


dal. | 
skruty- | 


trzymała w Czechosoółwacji w żadnym okręgu | 


wyborczym mandatu, mimo iż skupiła 99,020 | 


głosów, 

Należy zaznaczyć, że wybory obecne wyka- 
zują niezwykły wzrost głosów na rzecz partji 
żydowskiej, na której czele sioją m. in. przy- 
wódcy sjonistyczni w Czechosłowacji. 

= NE 


Biergsze kieki nowego władcy Belgii 


W czasie, kiedy mccarsiwa europejskie pro 
wadzą zawiłą grę dyplomalyczną o wpływy 
nu Bliskim i Dalekim Wschodzie, odbywa się 
równocześnie proces emancypacji państw azja 
tyckich z pod dominacji biatych. Wszystkie 


prawie walki, których widownią są Chiny, In | wy rząd wprowadzenia prohibicji 


dje, czy Persja płyną w gruncie rzeczy Z wro- 
giego frontu, jaki zajmują wsbec Europejczy 
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go społeczeństwa. Dziś trzeba się pogodzić z 
myślą, że nacjonalizm wśród ludów Wschodu 
jest już w obecnej chwili potężną dźwignią, 
którą wkrótce może przeobrazić stosunki poli. 


Riza Khan. ablavi. 


tyczne w orjentalnych krajach, eliminując £ 
nich wpływy mocarstw, a równocześnie przy, 


swajając sobie zdobycze cywilizacyjne bia- 
łych. 

Jest rzeczą uderzającą, że grupy postępowe, 
dążące do uodpornienia swych krajów na 
wpływy polityczne białych, chwytają się nie 
tylko tych samych, co biali środków, celem 
obrony, lecz także przyswajają sobie ich urzą 
dzenia socjalne. Ostatni przewrót, który do- 
konał się w Teheranie jest również wynikiem 
nacjonalistycznych tendencyj politycznych, 


ya] p . F s 
połączyć | które mają sprowadzić wzrost patęgi państwo 


wej Persji drogą przekształcenia jej ustroju 
monarchję konstytucyjną. Nowy władca 

ji Riza Khan, obecnie noszący tradycyjna 
Pahiawi, przybrał tytuł króła i zamierza 

« onować się w najbliższym czasie. Jednym 
L slerwszych czynów nowego władcy było po- 
«danie do życia specjalnej komisji prawnie 
ków, klóra ma opracować ordynację wyborczą 
do parlarcentu, Nowa ordynacja ma być opar 
ta na zasadach demokratycznych, dopuszczą= 
jąc do urny wyborczej wszystkie warstwy lud 
ności. Parlament ma się składać z 300 człon- 
ków, a głównem jego zadaniem będzie nara- 
zie przeprowadzenie pewnych zmian w pra- 
wie publicznem perskiem, zdetronizowanie da 
wnego szacha i uznanie króla  Pahlavi'ego. 
Mianowany przez nowego władcę pierwszy 
minister Joka el Mok zabrał się narazie ener- 
gicznie do tępienia domów gry, wydając de- 
kret nakazujący ich zamknięcie; równocześnie 
mocą rozporządzenia króla zawieszono konce- 
sje spirytusowe, co jest uważane powszechnie 
za pierwszą oznakę zamierzonego przez no- 
alkohole- 
wej. Przed kilku dniami król wypowiedział 
wielką mowę tronową, w której obiecał przy 


ków poszczególne odłamy danego azjatyckie | wrócić porządek w kraju. 
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ył to bardzo przystojny mężczyzna, — powie- 
działa. 

— Augustyno, — Mówilem dalej — Augustyna wi- 
działa, że ten pan zostawił mi napisaną kartkę, Czy 
on ją przyniósł ze sobą i dał ją wówczas, gdy się 
dowiedział, że mnie w Goinu niema? 

Skinęła żywo głową. 

— Nie on ją tutaj napisał. 

— Jakto. tutaj napisał? zapytałem zdumiony. Te 
zdania są przecież napisane ną mąszynie. A ja w mo- 
jem mieszkaniu nie mam podobnego aparatu — — 

— To zupełnie zbyteczne, odpowiedziała. Augusty- 
na z namysłem, — ten pan mu przy sobie maszynę. 

— Augustyno, — POWiedziałem poważnie, — Czy 
to prawda? 

Czy doprawdy są ludzie, którzy 2 maszyną pod 
pachą składają wizyly, aby pozostawić potem lu- 
dziom wiadomości, że piasek i male kamienie zwie 
się żwirem? 

Wzruszyła ramionami. Może tea pan ma manję pi- 
sania ? 

Potaknąlem głową. 

— W porządku, Augustyna możo odejść. 

Tej nocy nię zmrużyłem oką. 7 

Przeł oczami stał mi ciągłe obraz człowieka, 
odwiedzającego mieszkania ludzkie i wystawiającego 
na maszynie zagadkowe „łajemnigze wiadomości, 

Następnego ranka otrzymałem list. 

Treść była następująca: 

Wlazł kotek na płotsk, 

Moin niatkan ieat córkn mniej Babki, 


Błogosławionym niech będzie Bóg na wysokości, 
pokój i zadowolenie ludziom na ziemi, Z poważaniem 
Wczorajszy gość. 

Teraz byłem przekonany, nadawca tego listu po- 
stradał zmysły. 

Zdanie końcowe zwłaszcza wakazywało Wyraźnie 
na to, że owe pomieszanie umysłu jesl ną tọ rajigój: 
nem. 

Wreszcie, który normalny G.iowiek zaWiądotaj Mig 
Że „wlazł kotek na płotek?' i zakończy ię tyradą 
słowami: „błogosławionym niech będzie Bóg na 
wysokości?" 

A więc Zobaczymy. Czekałem niecierpliwie, bo G 
Czwoctej miał znowu przyjść do manje 

I przyszedł o czwartej. > 

Spdkojny, ładny, przystojny młody aslowiek. I do- 
prawdy pod pachą miał maszynę do pisania. 

Zanim jeszcze przemówiłem, on mię wyprze: 
dził, 

— Panie, Zaczął Z ugrzecznionym uśmiecham ma 
pozwoliłem sobie napisąć do pana kilka słów, 

— To prawda -—— odpowiedziałem — to hyłą bar: 
dzo uprzejmie z pańskiej strony, Czy mogę aaupye 
tać, jaki był cel — — 

Schylił się, ruszając coś przy zamkn, który Zalmy« 
kał pokrywę maszyny. 

ZapoznawSzy pana w ten sposób i pięknem pie 
smem maszyny do pisania naszej firmy „Iiapa”, 
pozwalam sobie poprosić pana, aby zechciał ospbi- 
ście ją wypróbować, a przekona się pan wówntzas, 
éa taka Maszyna za 250 mnrek. jest jak dnrowana. — 


Er. I 


Bastiony 


Klarmujące wieści o powstaniu w Syrji, o 
pochodzie dzikich band druzyjskich na mia- 
sta i o straszliwych represjach Sarraila, który 
zasypał Damaszek gradem szeapneli i grana- 
tów. — budzą zrozumiały niepokój w sercu 
każdego Żyda, troszczącego się o całość żydo 
wskiego osiedla w Palestynie — tej jedynej 
smugi jasnej ma ponurem tle naszego bytu. 
Tęć z Damaszku do Hajfy tak blisko, jak z 
Łodzi do Warszawy. Ogień można latwo 
przenieść na żagwiach, oświellających drogę 
konnej zgraji rebellantów. Czy nie nie grozi 
łrwitnącym ogrodom żydowskim nad  srebr- 
nem jeziorem Tyberjadzkiem, czy nie posypią 
się kule na głowy chaluców, budujących w 
Hajfie u stóp Karmelu nowe domy i kolonje, 
ey tanki wojny nie przetoczą się po polach 
Emaku, czy nie strzaskane zostaną szklane 
ściany elektrowni Rutenberga, czy na szańcach 
Eju Charod i Tel-Josef nie trzeba będzie znów 
ustawić karabinów maszyiiowych, czy ż za sił 
mych krawedzi górskich Harmonu i Hauranu 


nie wypłynie czarne mrowie szczepów TOZ- 
bójniczych których dzicy synowie, o twa- 
teach zwęglonych wichrem i słońcem pusty- 


zakradają się do kraju, błądzą po ulicach 

imy i Jaffy, rzucając zawistne, jadowi 
prenia na nasze winnice, bazary j fabry 
Czy moliwe jest, aby dzieło, które pochłonę 
fo tyle potu, krwi i złota ofiarnego — miało 
piec zniszczeniu przez pożar, szalejący w Sy- 
sji — tuż za ścianą cienką granicy terylo- 
ujum mandatowego? 


* (Wieści nadchodzące z Palestyny brzmią u- 
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Palestyny 
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spakajająco. Młode życie rozwija się wspania | 


le śród huku młotów i kilofów, śród zgrzytu 
łemieszy, krających pulchną glebę. Ludność 
silniej, niż kiedykolwiek napawa się błogiem 
poczuciem bezpieczeństwa. 

/ Dwa kraje mandatowe Syrja i Palestyna, w 


odmiennych już żyją warunkach. W Syrji — | 
WEED ZEDO |. EE E TEE oda. w zd KB 
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Z prasy żydowskiej 
Dziwna w naszych stosunkach jednomyśl- 
Mość zapanowała wśród przedstawicieli po- 
szczególnych kierunków w łonie „Koła Żydow 
skiego“ odnośnie do propozycji wstąpienia re 
prezentantów żydowskich do nowego rządu ko 
alicyjnego dra Al. Skrzyńskiego. W kwestji iej 
zabierają głos w prasie żydowskiej pos. Roz- 
marin, pos. Hariglas i dr. Gottlieb. Oczywi- 
ście różne są motywy. dla Których sprzeciwia 
je się oni udziałowi Żydów w rządzie, ale w 
gezultacie zajmują negatywne sianowisko wo- 


pod mandatem francuskim — miecz połyskuie 
w ogniu. W Palestynie narazie cicho, pogod- 
nie — jak.. w duszy Anglika, 


H. 

Dziś nie ulega już watpliwości: Anzlja we- 
spół z Żydami uczyniła z Palestyny najbar- 
dziej kulturalny ośrodck w Azji Mniejszej — 
metropolję cywilizacji na Bliskim Wschodzie. 
Lecz nie na garnizonie, ani na genjuszu mili 
tarnym Płumera oparte jest bezpieczeństwo 
Palestyny, Jedyną obronną siłę kraju siano- 
wią kolonje żydowskie. 

Każde dziecko wie w Palestynie, że Żydzi 
nie ustąpia ani jednej piędzi swych osiedli 
bez walki. Każda kolonja — to reduta, mala 
forteca, która nie podda się. Sto czterdzieści 
tysięcy Żydów, maierjał ludzki doborowy, za 
hartowany w pracy, kulturalny — to nie szczy 
pta piasku, którą rozdepce kopytem koń dzikie 
go beduina. 

Wypadki syryjskie nie moga powtórzyć się 
w Palestynie. Powstanie, czy inwazja musia- 
łyby tam przybrać zupełnie inny charakter. 
Byłaby to walka w sieci — w stalowej sieci 
osiedli żydowskich. 

Osiedla ludzkie, warsztaty pracy pokojowej, 
wyposażone w dorobek cywilizacji, ośrodki 
produkcji, gromady dążące do rozwoju w at- 
mosferze wolności — oto kordon, który tak ła- 
two nie przepuści burzycieli spokoju. Czy tego 
nie przewidywał dalekowzroczny lord Balfo- 
ur? 

Po zwiedzeniu Wystawy Bliskiego Wscho- 
du p. Plumer udał się na objazd kolonij ży- 
dowskich. Jeśli był w Ejn Charod, — to mu 
sial lam na wzgórzu widzieć szaniec, za które 
go osloną chałucowie oczyszczali grunt z ka- 
mieni, leżących tam od setek lat, orali ziemię 
i sadzili drzewa eukaliptusowe. Ogniska pra- 
cy żydowskiej w Palestynie, lo bastjony zasłu 


gujące już na zaufanie. Takich bastjonów nie. 


zastąpią żadne zarządzenia militarne. 


bec tej propozycji. 
Pos. Rozmarin wysuwa w „Momencie* na- 
stępujące argumenty: 

„Jest jeszcze zawcCześnie dla społeczeństwa 
polskiego i dla społeczeństwa żydowskiego, aby 
zaangażowanie się Żydów w rządach poSzło aż 
tak daleko. Trudno wierzyć, by udział Żydów w 
rządzie mógł być odpowiednio oceniony wśród 
szerokich kół społeczeństwa polskiego. 

Walka partyjna, intrygi przechodzące wszelką 
miarę, wszysiku to uniemożiiwiłoby żydowskie- 
miu Czlonkowi rządu wszełką pracę, a aniysemi- 
tyzm dokonalby reszty. 

Dr. Gottlieb pisze w „Hajncie'”: 
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„Skoro istotnie utworzy się wielką koalicję od 
Głąbińskiego (endecja) do Barlickiego (P. P. S.), 
Wiemy z góry, Że wpływ endecji w niej będzią 
bardzo znaczny i w sprawach żydowskich roza 
sirzygający. Endecja jest jedyna partją, posiaa 
dajaca kaabreiny program wobsc Żydów pro 
gram ucisku i wypierania Żydów. Wśród innych 
stronnictw polskich niema żadnego. któreby się 
przeciwstawiło temu programowi. Do tego brak 
w zupełności i woli i oč wagi. 

I powstanie tego rodzaju Sytuacja (scil, W rae 
zie wstąpienia Żydów do rządu), że Żydzi będą 
narażeni na ciągłe walki z endecją, w których 
nikt im nie pomoże i w których Żydzi będą zaw- 
sze przegrywali”, 

Wstąpienie Żydów do gabinetu byłoby, zda 
niem dra Gottlieba, wówczas możliwe, gdyby, 
stronnictwa polskie okazały przynajmniej w 
części wolę realizacji elementarnych postulaa 
tów żydostwa polskiego. Za takie zaś uważa 
autor warunki popierania nowego rządu, wy; 
stawione przez posłów i senatorów z b. Kon- 
gresówki, a obejmujące uwzględnienie ekono 
micznych i kulturalnych potrzeb ludności ży- 
dowskiej, wprowadzenie w życie noweli © od- 
poczynku niedzielnym, wycofanie projektu w 
sprawie cechów rzemieślniczych Zniesienie roz 
porządzenia o koncesjach i wstrzymanie sto» 
sowania normy procentowej na uniwersyte- 
tach. 

Gdyby rząd „wielkiej koalicji“ te postulaty. 
uwzględnił, wówczas możnaby zastanawiać 
się nad udziałem Żydów w rządzie, 

mazi Mpm 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


„JEWSEKCJA* SKARŻY SIĘ NA  „TOLE. 
RANCJĘ" WŁADZ SOWIECKICH WOBEC 
SJONISTÓW.. 

Organ „Jewsekcji* (żydowskiej sekcji przy 
partji komunistycznej) „Der Sztern* skarży się 
na „tolerancję“, jaką okazują władze sowiec- 
kie wobec sjonistów. Sjoniści — pisze „der 
Sztern* — znęcają się (') nad młodzieżą kos 
munistyczną, zdzierają odezwy koimunistycz- 
ne, agitują przeciw czerwonej armii. „Der 
Sztern* kończy słowami: „Trzeba pokazać 
sjonistom żelazną dłoń dyktatury proletarja. 
łu”. 

Jak z tego widać, komuniści żydowscy nie 
przebierają w środkach w walce ze sjonizmem 
w Rosji. 

== 0 


ŻYEZI ANGIELSCY OFIARUJĄ 30,000 F. SZT. 
NA RZECZ Z. F. N. Po przemówieniu Usyszkina 
na konferencji funduszu Narodowego w iverpoolu 
zobowiązała się konfereacja zebrać w przeciągu br. 
sumę 30.000 funtów, 

ŻYD. TOWARZYSTWO „ORT“ (dla popierania 
rękodzieła i przemysłu) uzyskało w Rumunji na mo- 
cy uchwały rządowej komisji rzeczoznawtów na 
wszOrowej wystawie najwyższy St>pień odznaczenia 
cztery złote medale. 


Ludwik Solski 


W dzień jubileuszu 


„Dzisiaj „Teatr tm. J. Słowackiego* obchodzi 
wielkie Święto, bo gości u Siebie Ludwika Solskic- 
go Po Warszawie Kraków Święci jubileusz Solskie- 
go. Słusznie się naszej scenie len uroczysty należy 
Baczczyt, a może jeszcze przed Warszawą miała pra 
Wo do obchodu jubileuszu Ludwika Solskiego. 
(Wszak tu stawiał Solski pierwsze Swe kroki, tu doj- 
Waa? jego wspaniały talent tu zabłysnął jako genial- 
By aktor i reżyser. 

Mówiono o Balzaku, że stworzył kilka tysięcy po- 
Btaci, Że wyczarował Cale miasto, żyjące wprawdzie 
yfko w duszach swych czytelników, a nie na globie 
WGemskim, ale żywsze i napewno bardziej nieśmier- 
Julce niż zwykłe miasta z kamienia i cegły zhudo- 
iane. Solski stworzył kilkaset kreacji, które żyją W 
pamięci współczesnego nam pokolenia i przejdą do 

'zyszłoŚści opowiadając przyszłym pokoleniom, że 
< kiedyś aktor o niebywałej wprost Skali zaintere- 
Bowamia, o zdolności wcielania się w najróżnoTro- 
Mniejsze postacie. Bo my widzieliśmy Solskiego jako 
fhudogębe (Wiele hałasu o nic), jako Horsztyńskie- 

jako Skąpca, jako Fryderyka Wielkiego, jako 

itra Samozwańica jako Judasza, jako ptasznika 
B „Miieszczan”, jako „Wiarusa” z „Warszawianki“ — 
Któż zresztą zdoła wyliczyć wszystkie kreacje Sol- 
kiego? 

1 mimowoli nasuwa się porównanie między dblą 


aktora a losem pisarza lub rzeźbiarza. Bo to, Co się 
powszechnie mówi, że poeta pisze wyłącznie dla sie- 
bie, by dać wyraz wewnętrznym swym burzom, oka- 
zuje się w obliczu prawdy Wierulnem kłamstwem. 
Poeta chce, by słowo jego docierało do najdalszych 
zakąlków malarz, by jego obrazy tysiączne ogłąda- 
ły tlumy, a aktor, by huragan oklasków towa- 
rzySzył jego kreacjom. 

Wielki aktor ma coprawda te oklaski, chodzi za 
życia w Cieniu sławy, jest często gęsto znacznie pə- 
pularniejszy od wielkiego poety. Zwykły snobiz.n 
publiczności nakazuje płci zwłaszcza piękniejszej i 
dlatego. słabszej ścigać swych ukochanych aktorów 
głośną wrzawą, a każdy z tych wielkich aktorów 
mógłby nam niejedną komiczną opowiedzieć przy- 
godę z tej dziedziny, A jednak aktor znajduje się 
w o wiele gorszem położeniu niż poeta lub malarz. 
Podczas gdy poeta może Swe wizje ująć w formę 
wiecznie trwałego Słowa, rzeźbiarz zakląć w chłód 
marmuru, aktor ma do dyspozycji tylko gest. mimi- 
kę i dźwięk, a więC ulolne smugi dymu, rozpędzane 
zby. prędko wiatrem zapomnienia 

Gdyby można było utrwalić kreacje wielkich akto- 
rów, owych komedjantów z Bożej łaski gdyby mo. 
Żna przekuć w formę wieczystą Ów „turor dra- 
malicus“, mielibyśmy dzieła wielkiej mieśmiertelnej 
sztuki. A teraz błąkają się już tylko zapomniane e- 
cha wielkiej gry Modrzejewskiej, przyjmuje się z 
pewnem zakłopotaniem, niejako na wiarę, Słowa go- 
rącego entuzjazmu starszej generac, wspominają- 
Cej Kainza lub Sonnenthała. i 
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Ale pocóż psuć melancholją uroczysty nastrój ju- 
bileuszowy? Wszak Solski żyje między nami, two- 
rzy wciąż nowe kreacje, jes! wiecznie młody : tą 
swoją błogosławioną młodością urąga Czasowi. A w 
każdą swoją kreację wkłada niezwykłą czujną, wra- 
żliwą na najlżejsze drgnienie duszy intuicję twór- 
czą i olbrzymią wprost pracę. Ininicja i praca —— 
oto w tych dwóch skromnych słóweczkach zawartą 
jest tajemnica tego czarodzieja. Wnika w całość we 
wszystkie Szczeliny odtwarzanej postaci, a następnie 
opracowuje z zadziwiającą sumiennością Z troSkli- 
wością o każdy szczegół, o każdy ruch zewnętrzne 
formy Scenicznej ekspresji. Nie ma może drugiego 
aktora w Polsce, któryby tyle pracy, drobiazgowej, 
męczącej, żmudmej pracy wkładał w swe role. Nia 
wierzcie aktorom, którzy improwizują. względnie 
blagują o swej improwizacji, poruszają się bowiem 
po linji najmniejszego oporu i wpadają bardzo czę- 
Sto w manierę, stają się sztywnymi  rutynistami, 
Rutyna i szablon oto dwa Śmiertelne grzechy aktora, 
zapominającego bardzo łatwo o obowiązku twórczej 
inwencji, o pozytywnym nukazie ciągłego odradza- 
nia się jego wyobraźni, o wieczystem prawie prze- 
miany. Mówi się że Solski jest z aktorów najwię- 
kszym transformistą, ależ przypatrzcie się każdej 
jego kreacji, a uderzy was solidna, wycyzelowana 
wprost faktura. W! każdej dziedzinie twórczości pa- 
noszy się blaga i walczy z rzetelną, sumienną prato- 
witą twórczością. Solski jest największym wrogiemi 
blogi ł olbrzymi swój talent pelen przedziwnej 
impulsywności wprzągł w jarzmo surowej atcezy 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY. 


Wobec grożby nowej zwyżki cen cukru 


Cukrownicy w Polsce ut tvurzyli swego Czasu kar 
tel, którego finansowani:n sujął się na tecenie Za- 
€hodniej Polski Bank Cukrowniciwa z siedzibą w 
Poznaniu, a w b kong oiósce Bank Angi '«o- 
Polski w Warszawie. 

Jak wiadomo eksport cukru w Polsce wynosi wię- 
wej aniżeli połowę Calej proslakcji, a „onieważ veny 
na targa londyńskim, dokąd gcos pulskisgo wywodu 
jest skierowane, w przeciwsławieńtwie do spadku 
We wrześniu i październisu ponownie po:zły w gó- 
re į utrzymuje się łam tendeicja zwyżkowa wobec 
lego odpada główny arguwneat przenysłu cukrawni- 
Czego dla podniesienia Cen wewnąt z kraju. 

Wywóz cukru z Polski wynósił w pierwszych 3 
kwartałach br. 48.100 tom nierafinow nego wobec 
43.800 ton w tym samym czasie zes:łogo roku, 40,700 
ton cukru krystalicznego (w roku 1924 28,100 ton) 
rafinady 9,700 ton wobec 18700 ton w roku ubie: 
głym, nadto 1600 ton bliżej nieożreślonezo gatunku 
{w 1924 roku 16,100 ton). 

Skutkiem złej jakości polski:go Cukru, zwłaszcza 
rafipad wywóz Cukru w obecnym roku spadł `y sto- 
s nku do ubieglego nie tylko c» do ilości lon jak 
powyższe zestawienie wskazuje, nie także pod wzglę- 
dęm wartości, która Się nasiępijąco przedstawia: 
[Wartość wywozu w pierwszych 9 mie siąca'h br. wy- 
nosi 46,9 mij. zlwiych, podczas gdy w tym samym 
czasie ubiegiego roku wywieziun> z Polski cukru 
w Wartości 99 maj. zł. Spadek cen w Londynie datu- 
je się od 15 września, Jeszcze 15 września ĉena 50 
kg. cukru polskiego (fob Gdańsk) w Londynie Wyns- 
siła 15,3 szylinga, a 22 paź lsienika osiągano już 
tylko 14,8 i 26 października zaled vie 13,9 szylinga. Z 
tym dniem połski cukier w Lo1dynie sta} się tań- 
szym od japońskiegc (15,15 sz.) i Qzeskiego (149 sz.) 
m do końca października cena jego spadła poniżej 10 
szylingów. Od tego czasu jelnak cukier polski zyski- 
wał na cenie, która w dniu 2 listopąda powiększyła 
się o 3 szylingi a 9 listopada cena 0 kg. cukru 
poiskiej proweniencji wynosiła w Londynie 13.30 sz. 


nie osiagugła oma węrawdzie dotyche'as wysokich 
nełowań z przed kilku miesięcy. 

Tak wiece cena Cukru polskiego ulegla w ostatnich 
2 miesiącach silnej zniżce i przysdorzyła polskim 
cuxrownikom poważne i bolesne straty. Chcąc Sobie 
te Straly w jakiś sposób powelować, CukrowWnie 
chwyciży się dła siebie łatwej, ale dla ludności w 
skutkach dotkliwej metody. Tworząc w Polsce kar- 
tel moga na rynku wewnętrznym ceny dyktować, Z 
klórego to prZyWileju niestety nadmierny robią u- 
Żylek. Zwyżka cukru w Polsce wynosi w tym roku 
oloło 15 proc. i Wiadomość, jakoby nasz cukier 
w Londynie dostać było można w Cenie 33 gro-zy 
za kg. w tym samym czasie, kiedy u nas kg, koszto- 
wał przeciętnie 90 groszy, nie wymaga bliższego stha 
rakteryzowania. Te cylry wymownie świadczą do 
jakiego absurdu doprowadziła nasza dolygliczusowa 
wolityka handlowa, a naszym panom  karteloweom 
zalecić należy, by wyrabiali lepszy produkt. zysku- 
jąc Sobie w ten sposób łntwiejszy i większy zbyt Za- 
granicą, Niż uciekać się do lichwy Żywnościowej 
we własńym kraju. 

qTymczastm polski przemysł cukrowniczy dąży do 
dalszej zwyżki cen wewnątrz kraju mimo tego, że 
cukier Slanowi i tak już nejiroższy artykuł spożyw- 


nie najbardziej wygórowany. I tak cena 1 kg. wedle 
najnowszych Słałystyk w Warszawie wynosi obv- 
cnie zł 124, w Berlinie 1,11, w Londynie 0,93, w 
Pradze 0,88, w Wiedniu 0.69. 

Te cyfry mniej więcej odźwierciedlają nasze Sto- 
sunki drożyŹniane į mie można Się wobec tego dzi- 
wić, że one podwyższają w Polsce koszta produkcji, 
czynic przemysł nasz niezdolnym do konkurencji 
zagranicą. 

Spodziewamy Się zatem. Że następny rząd bez 
względu na to, jakim on będzie, potrafi okazać sil- 
niejszą a zarazem szczęśliwszą rękę, by wreszcie 
kres położyć lakim wobec społeczeństwa  mieuczci- 
B. 


wym machinacjom naszych dostawców. N. 
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PRZEMYSL 

KAPITAŁ AMERYKAŃSKI NA POLSKIM GÓR 
NYM ŚLĄSKU. Spółka akcyjna Spadkobiercy Gie- 
schcygu, będąca jednym z ważniejszych koncernów 
w górnośląskim przemyśle cynkowym, prowadzi ro- 
kowania z amerykańską grupa Harrimana w sprawie 
pozyskania kredytu amerykańskiego. Amerykanie 
mieli dostarczyć rzeczonemu koncernowi do dyspo- 
zyCji sumę 20 milj. dolarów za Co Harriman olrzy- 
małby polowę udziałów Spółki Giesche na polskim 
Górnym Śląsku, Jako warunek udzielenia tych kre- 
dytów koncern Harrimana wysunął zaniechanie bu- 
dowy przez górnośląską firmę nowotworzących się 
Zakładów „Kopalnia ołowiu Szarlej“. Chodzi tu prze- 
dewSzysikiem 0 wyzyskanie przez Harrimana Zna- 
czenia. jakie posiadaja fabryki Gieschego dla prze- 
mysłu cynkowego w Polsce i poddanie tego przemy- 
słu wpływom amerykańskim. Dojście tej umowy do 
skutku byłoby dla przemysłu górnośląskiego strata 
niepowetowaną, gdyż polski przemysł cynkowy na 
Górnym Śląsku liczy przedewszystkiem w prezy- 


Szłości na rozbudowe kopalń cynku i przemysłu cya- 


Prywatny ruch budowlany w Polsce w miastach li- 
czących ponad 100 tys, mieszkańców w pierwszym 
kwariale r. 1925 wyrażał się w cyfrach następują- 
cych: w Warszawie ogółem nowych budowli pozosta 
jących w budowie w okresie sprawozdawczym bylo 
129, w tem 82 mieszkalne, w Łodzi odpowiednie 
cyfry wynosiły 72 i 48 w Poznaniu 8 i 4, we Lwo- 
wie 14 i 0, w Krakowie 13 i 11, w Wilnie 15 i 6. 
Budowli zakończonych. nowych w pierwszym kwar- 
tale br. było w Warszawie 174 w tem 92 mieszkalne 
posiadające ogółem 1436 pomieszczeń mieszialnych. 
W Łodzi było budowli zakończonych 31. w tem 17 
mieszkalnych, w Poznaniu odpowiednie cyfry wyno- 
siły 22 i 5. we Lwowie 14 i 9. w Krakowie 23 i 17, 
w Wilnie 9 i 4. 


kowego, 
PRYWATNY RUCH BUDOWLANY W POLSCE 


FINANSE 
WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLI, W mis:iącn 
październiku br. wpłynęło do Skarbu Państwa z da- 


| 
I 
Czy i w stosunku do innych krajów jest u nas w Ce- | 


nin publicznych i monopoli 106,9 milj. zł, w czenia 
nadzwyczajny podatek majątkowy 3 milj. zł. Wpływ 
październikowy br. odpo viada, jeżeli brać pod nwa- 
ge wyłącznie dochody zwyczajne Skarbu Państwa, 
wpływom z tych Źródeł w październiku r. ub., przy 
czem przy porównaniu otrzymuje Się nasięjp ijąca 
charakterysłyczne dane: 

W październiku r. ub. ze zwyczajnych danin pi- 
biicznych i z monopoli wpłynęło 1077 milj. zł, w 
październiku zaś r. h 108,9 nilj. zł. 

Największą różnicę przy porównaniu  wpły vów, 
usprawiedłiwiającą ich zmuiejszenie się w r. b. 
znajdujemy w rubryce cła. Z ceł w październiku 2. 
ub. osiągnięto 22 milj. zł. w (październiku zaś br, 
155 imilj. zł. 

Pewne zmniejszenie dały podatki pośrednie, z któ» 
rych w październiku r. ub. wpłyneło 11,5 milj. zł. 
w październiku za. r. b. 8.2 milj. zł. Na zmaizj zenię 
wplynęlo przedewszystkiem zniesienie w r. b. pat. 
ku od węgła i zmniejszenie się wpływu z akcyzy 
od cukru. Wplywy z opodatkowania innych towarów 
cdpowiadają mniej więcej wpływom z r. ub. 

Inne źródła podatkowe, a więc podatki bezp>Śre- 
dnie zwyczaje, wpływy z opłat i nałeżytości, wre- 
SzCie zyski z monopoli wykazują w porównaniu s 
październikiem r. ub. zwiększenie. 


STOPY DYSKONTOWE W EUROPEJSKICH 
BANKACH EMISYJNYCH. Ponieważ w osiaknicia 
czasaćh w Wiełu krajach zaszły wydatne zmiany w 
zakresie stóp dyskontowych niektórych banków e- 
misyjnych, (przeto interesującem będzie roapatrzyś 
istniejący obecnie stan rzeczy. Najniższe stopy dy* 
skontowe w Europie obowiązują w Holandji i Zury- 
chu 3.5 proc, dalej idzie Londyn 4 proc., Szwecja 
4,5 proc., Hiszpanin. Norwegja 5 proc., Belgja, Da- 
nja 5,5 proc, Jugosławja, Rumunja, Francja 6 prot, 
Węgry, Litwa Kowieńska, Czechosłowacja i Wo- 
chy 7 proc., Finlandja, Łotwa 8 .proc., Niemcy, W. 
M. Gdańsk, Portugalja i Austrja 9 proc. Najwyżazą 
stopę dyskontową w Europie ma zatem Bank: Pol- 
Ski w wySokości 12 proc. rocznie. Wysokość stopy. 
dyskntowej jest wielce chiaraklerystyczną dle stana 
gospodarki państwowej. m... , 


HANDER 
WYWÓZ ZBOŻA W CIĄGU PIERWSZY 
TRZECH KWARTAŁÓW BR. Wywóz rboża w 
ciągu pierwszych trzech kwartałów, br, wykazał gie- 
wne zmniejszenie w ogółnej cyfrze wartości. Go się 
tyczy poszczególnych pozycji to niezaacznia wzrósł 
wywóz żyła pod względem iościowym, a Miaa xi- 
cie wyWieziono 98 tys. ton Żyta wartości 19,8 udj, 
zł, wobec 93 tys. ton wartości 12,2 tys. zł. w annlogi- 
cznym okresie r. 1924. Wżrastanie wartości wywie- 
zionego żyta tłómaczy się przedewszystkiem waro- 
stem cen na rynku Świałowym w związku z ogół- 
nym nieurodzajem w roku ubiegłym. Znaczny vzrost 
wykazał w okresie sprawozdawczym wywóz pszeni- 
cy, a mianowicie: eksporte vano %,7 tys. ton warto- 
ści 7 milj. zł, wobec 71 ton wartości 16 tys. zł, w 
ciągu trzech pierwszych kwartałów r. 1924. Znaczny 
spadek Wykazał wywóz jęczmieuia, który możia 
zilustrować cyfra wartości 7 milj. zł w r. b. wobec 
21 miłj. zł. w roku ubiegłym. Wywóz owsa utrzymał 
się przeciętnie na tym sanyin poziomie A 
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pracy. Dlatego opanował repertuar teatru Szekspira. 
Moliera, Fredry, Wyspiańskiego, dłatego jest Sol- 
ski wielkim wychowawcą młodego pokolenia akto- 
rów. 

Dla Krakowa, tego kulturalnego wychowauego w 
wiełkiej czci dla prawdziwej twórczości Krakowa 
jubileusz Solskiego jest uruczysliem Święiem. Niech 
Że więc i mnie wolno będzie złożyć hołd Ludwikowi 
Solskiemu. W bankiecie ku Twej czci urządzonym 
udziału Mie wezmę, ani też jako Żyda nie zaproszono 
mnie do komitetu obchodowego, dlatego chciałbym 
Ci, mistrzu tą drogą przesłać słowa gorącej entu- 
zjastycznej podzięki za niezapomniane Chwile rozko- 
Szy, które Tobie zawdzięczam. Dr. M. Kanter. 


Gościnne występy Karola 
Adwentowicza 


„Ojciec“ Strindberga jeszcze teraz wzrusza 
głęboko, chociaż hasła walki płci, mocno prze 
brzmiało, chociaż rozżarzona do czerwoności 
nienawiść, która była źródłem twórczości te- 
go namiętnego mizogyna, nieco  spłowiała. 
(Wyczuwamy bowiem tę namiętność, ` bierze 
nas w niewolę bolesne przeżycie autora. Zwy 
cięża prawda, chociaż mocno suhjektywna i 
w wysokim stopniu  niesprawicdliwa, a ży- 
wem pozostanie dzieła, z męki serdecznej zro- 
dzone. Ale życie swe zawdzięczać inoże len u- 
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twór tylko aktorom. Adweniowicz jest niejako 
stworzonym da tej roli. Jego burzliwa, pory- 
wająca pasja, predyspnuje go do tej roli, wy 
imagającej olbrzymiej dynamiki, dyszącej pa 
tosem, uginającej się pod ciężarem niezawinio 
nej winy. Adwenlowicz osiąga maksimum eks 
presji wewnętrzną prawdą swej koneepcji. U 
nika taniej teatralności, nie goni za efektami. 
jest przeraźliwie naturalny. Jeśli można użyć 
tego banalnego twierdzenia, że aktor nie gra, 
tylko jest tą osobą, która ma na :cenie odtwa 
rzyć, to da się to zaslosować w pełnem znacze 
niu do Adwcntowicza. 

Partnerka jego była p. Jasińska, która w ro 
lẹ swą włożyła dużo szczerych akcentów, pory 
wającą siłę i nieprzeciętną technike. Z ról epi 
zodycznych należy jeszcze wyszczezólnić p. 
Olską, jaka dobrą piastunkę i p. Berskiego, któ 
ry z umiarem zagrał rolę doktora. 

Publiczność gorąco oklaskiwała wykonaw- 
ców i po każdymm akcie kilkakrotnie wywoły 
wała Adwentowicza. M. K. 


Z sali koncertowei 


I. Koncert Towarzystwa Muzycznego. 


Powoli wraca Towarzystwo Muzyczne w 
Krakowie do dawnej swej tradycji muzycznej, 
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jako instytucja, mająca poza utrzymaniem 
Konserwatorjum jeszcze wiele innych celów, 
które przy poparciu szerokich kół publiczności 
zawsze urzeczywistniało. Wystarczy „tylko 
wspomnieć o wielkich zespołach orkiestry i 
chóru, o imprezie koncerlowej itp. Pierw. 
szym krokiem do rearganizacji było obsadze- 
nie długo wakującej posady Dyrektora arty- 
stycznego p. Walewskim, który na to stanowi 
sko dobrze się nadaje i rokuje swą długoletnią 
dzialalnością nadzieję korzystnego wyniku 
zorganizowania i utrzymania ha wysokim po 
ziomie dobrego chóru. 


Pierwszy koncert (rzeczywiście popularny) 
wstęp jednolity po 1 zł. dła czlonków 50 gr.) 
przedstawiał rzadko spotykany obecnie widok 
nalloczonej sali Konserwalorjum. Na pro- 
gram złożyły się wystepy chóru, śpiewu solo» 
wego i foriepjanu o niejednelitym jeszcze do 
borze; chór mieszany (w którym widać wielu 
znanych solistów) wykazał się bardzo dźwięcz 
nym materjałem głosowym, pewnem i wyszko 
lonem ześpiewaniem o czystej intonacji a to sa 
mo powinno już sianowić zachętę do dalszej 
intenzywnej pracy i ochoczego popierania ce- 
lów Towarzystwa, któremu życzymy dużo po 
wodzenia. Dr. Henryk Apie. 


Z SALI SADOWEJ. * 


„NOWY DZIENNIK" piątek 20 listopada 


Mipoka! staag za miłowane zabójstwo na rok twierdzy 


Głośna sprawa Bra Kofmoki-Cstrowskiego. 


W numerze wczorajszym donieśliśmy o rozpoczę- | 
ow się w Warszawie procesu przeciw znanemu o- i 
brońcy i autorowi licznych prac z zakresu krymi- | 
nalistyki, Drowi Zygmuntowi Ilofmckl- Ostrowskie- 
mu oskarżonemu o Zabójstwo, jakie usiiował po- 
„pełnić na osobie por. Jędruszczaka, 

Tło sprawy przedstawia się pokrótce następująco: 

Dr. Hofmokl- Ostrowski bronił przed sądein kar- 
nym w Warszawie klientów posądzonych o szpiego- 
stwo. Por. Jędrnuszczak występował w tej sprawie ja- 
ko świadek, Otóż adw. Hofmokl- Ostrowski miał na 
rozprawie odezwać się o por. Jędruszczaku, że całe 
jego postępowanie w tej sprawie Zakrawa na 'Pr o- 
wokację, 

Kiedy adw. Hofmokl następnego dnia opuszczał 
podczas przerwy obiadowej gmach sądowy, por. Ję- 
druszczak zaszedł mu drogę na dziedzińcu w towa- 
rZystwie Cztarech innych olicerów i spoliczkował go. 
Zaiewadze towarzyszył szyderczy śmiech napastni- 
ka. 
! (W najwyższym alekcie oddał nasiępucgo dnia Dr. 
Hofmokl do Jędruszczaka w gmachu sądowym 
sześć strzałów, które jednak wszystkie chybiły, 
' Pod odkzytaniu aktu oskarżenia przewodniczący 
sadaje oskarżonemu pytanie; 
; m Czy przysnaje się podsądny do tego, że działał 
jw mierze pozbawienia Życia por. Jędruszczaka i w 
fm calu Strzelił G-krotnie na sali sądowej? 
| =m (Mak jest, chciałem Zabić — odpowiada oskar- 
ikony. — Jebel wysoki sąd pozwoli, opowiem, jak 
lulaściwia sprawa się przedatawia. 
5= Nioh mi wolno będzie — rozpoczyna 
Hofmokl- Ostrowski ewe wyjaśnienie — trochę sig- 
ogé wełecz | jakkolwiek nie jest to wdzięczną rolą 
ego mówić o sobie, przy sposobności od- 
fsfenię nieco przeszłość moją, która dla wszystxich 
Staj była tajemnicą, Nieraz podejrzliwie patrzono 
im mnie. Czytałem w oczach patrzących na mnie 


zapytania. 
przed sędziami moimi, tylko do nich 


i wig £ hoa by mnie zrozumieli. Niech = 
i an 


adw- 


' Oklac mój dyl sędzią Sądu Najwyższego. Odebra- 
lem wychowanie rdzennie polskie i wyjaśniam to nie 
Baz przyczyny, ale do tego przejdę później. 

nas 3-ch braci wszyscy ukończeni prawnicy, 
ojca naszego było, abyśmy Otrzymali ka- 
Ma. uniwersytecie. 

ukończeniu uniwersytetu we Lwowie, wyjecha- 
do Wiednia i po roku napisałem książkę filo- 
a podporządkowaniu Społeczeństwa. 

ar 23 laka pełniłem obowiązki sędziego śled- 
Wydział prawny Uniwersytetu Krakowskiego 
powujął uchwałę wysłania mnie na dalsze Sludja 
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mĘrsnicę. 

W. roku 1814 wzięto mnie do wojska i przebyłem 
Rampanję austrjacką do 1918 roku, Po zajęciu Liwo- 
Wa przez Ukraińców, przekradłem się z Synem do 
eddziałów polskich, gdzie przydzielono mnie do arly 
lenji konnej. 

em w randze majora i, za radą jednego Z 

jaciół, przybyłem do Warszawy. Do rady adwo- 

ej przyjąć mnie nie chciano, przyjąłem wobec 

tego stanowisko starszego rejenta Min, Pracy i O- 

gieki Społecznej. Potem przygotowywałem referaty 

w Min. Spraw Wewn. z tem oczywiście zastrzeżeniem 
Be godności urrędowej tam nie przyjmuję. 

Oto trochę szczegółów o Czlowieku, który Sześć 
at błąkał się tu w sądzie. 
` Bgykanowano mnie, gdym chciał praktykować to 
przyjmowano mnie za obcego. Oddalono deklarację 
moją do Rady bez żadnej przyczyny, 
Smie moralnie w najwyższym stopniu. 

Takie przejścia spotęgowały mą wrażliwość. 

' Kiedy ostatnio przyjąłem sprawę szpiegów. widzia 
km, że są to ludzie niewinni. było więc moim po- 
dwójnym obwiąskiem bronić ich. 


krzywdząc 


Kiedy dosiałem uderzenie w ciemię potem policzek 
i rozległ się Śmiech Szyderczy, nie byłem w Stanie 
bez broni reagować wobec pięciu uzbrojonych ofi- 
cerów. Odduliłem się szybko, przyjmując w pierw- 
Szej chwili zajście za zasadzkę. Śmiech szyderczy 
napastników brzmiał mi jednak wciąż w uszach, a 
zniewaga była zbyt wiełka,.. 

Od tej chwili w mózgu mym powstała myśl — 
zabójstwa! Jedna myśl opęiata mnie: „Zdobyć re- 
wolwer i Zasirzelić!"* 

Gdybym z miejsca miał rewolwer byłbym 3-ch za- 
sirzelił, a przedewszystkiem tego — który się Śmiał!! 

Gnany parciem zabicia, byłbym nawet w stanie u- 
kraść rewołwer. 

— Rewolwer, rewolwer! Mnie chodziło o rewolwer! 

Zdobyłem go wreszcie i... tu nastąpiła refleksja. 
Powstał w duszy mojej lęk przed przestępstwem. To 
była męcząca walka dwóch dusz w Człowieku. Po- 
Cząłem zdawać sobie sprawę z tego, że gdybym 
zabił, byłaby to morderstwo. Do tego nie znalazłem 
dość odwagi, choć na wojnie widziałem rzeki krwi. 
Z drugiej Strony czułem, że nie wytrwam, nie Znio- 
sę zniewagi. I odczułem lęk. Lęk ten błyskawicznie 
rósł i wzrósł do tej potęgi, że lękałem się spotka- 
nia z tym Człowiekiem. by uniknąć przymusu we- 
wnętrznego, krzyczącego: — „zabij, Zabij, zabij!”,.. 

Aby mie spotkać się z nim w kułuarach, postano- 
wiłem poczekać, aż usuną go do pokoju dla świad- 
ków. Kiedy to nasiąpiło, zająłem miejsce na ławie 
obrończej. Sytuacja była bez wyjścia, Czułem, że gdy 
zbliży się, by zeznawać na odległość 3-ch kroków, 
przy najmniejszem starciu strzelę — í niechybnie za- 
biję! 

A kiedy ukazał Się za filarami, ręka moja bez- 
wiedmiec wsunęła się do kieszeni, dłoń machinalnie 
ścisnęła rewolwer. 

Ostatnim wysiłkiem Świadomości dałem strzały... 
by pozbyć się wszystkich nabojów, by pozbyć się za- 
miaru zabójczego, który mnie opętał. 

W ten sposób wyratowałem por. Jędruszczaka od 
śmierci a Siebie — od morderstwa. 

— Działo się to na Sali sądowej. Niesłusznym jest 
sąd, Jam tylko nie myślał, bo myśleć nie moglem... 

Przewodniczący: Czy (podsądny dobrze strzela? .. 

Oskarżony; Dobrze!.. 


Na tem zakończyło się Wyjaśnienie oskarżonego 
adwokata, poczem sąd przystąpił do badania Świad- 
ków. 

Po przesłuchaniu szeregu Świadków zabrał głos o- 
Skarżyciel publiczny, podprokurator Walfisz. W dłu- 
giem, wyCczerpującem przemówieniu, trwającem bli- 
sko 2 godziny prokurator zanalizował przebieg zaj- 
ścia oraz stan psychiczny oskarżonego. W konkluzji 
Swego przemówienia Zaznaczył, że nie może popierać 
swego oskarżenia, gdyż zarzuca Się lam oskarżorme- 
mu usiłowanie zabójstwa z premedytacją, natomiast 
— zdaniem jego — oskarżony winipn ulec karze z 
art. 49. oraz 458 K. K, tj. za usiłowanie zabójstwa 
pod wPływem silnego wZruSzenia psychicznego — 
afektu. 

We wtorek późną nocą zaradł wyrok, mocą któ- 
rego adw, Hofmokl. Ostrowski został zasądzony Za 
przestępstwo z art. 49 i 458 kodeksu karnego (usiło- 
wane zabójstwo w uniesieniu, spowodowanem cięż- 
ką zniewagą) na 1 rok twierdzy. 

Artykuł 19 przepisów przechodnich do kodeksu 
karnego zawiera przepis, Że kara więzienia albo a- 
resziu, może być zawieszona na rok do lat 5-ciu, 
zależnie od tego, Czy sąd uzna, Że wszelkie pozbawia- 
nie wolności, jest zbędne. 

Jedyną konsekwencją 1 to najważniejszą tego Wy- 
roku jest to, iż żadnych za Sohą Skutków karnych 
nie pociąga, Czyki że wyrokjem tym dał sąd wyrar 
sweinu zapatrywaniu, że czynu adwokata dra Hofmo- 
kla nie traktuje jako hańbiący, że przeto od tej chwili 
żadna przeszkoda w spokojnym wykąqnywaniu za- 
wodu nie istnieje. 


l 


DWIE ROZPRAWY O ZGWAŁCENIE. 

(Wczoraj odbyła się przed Trybunałem orse- 
kającym w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym tajna rozprawa przeciw Józefowi Haj 
dukowi (lat 27), wyrobnikowi z Kożnic w po- 
wiecie włelickim, oskarżonemu o zbrodnię 
agwałcenia 21-letniej Anny C.. zamężnej. Nad- 
% odpowiadał Hajduk za zranienie bagnetem 
Piotra Grochala, w którego towarzystwie po- 
szkodowana szla nocną porą 7 wesela do do- 
mu w Lednicy Górnej. Po przeprowadzonej 


rozprawie Trybuna! ząsądził Hajduka za oba 
czyny na 1 rok ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami. 

Przewodniczył sso, Dr Lizak, wotowali sso. 
Dr Wątor i sso. Buratowski, oskarżał prok. 
Łaba, bronił Dr Ćwiertura. 

Przed tymsamym Trybunałem  zasądzony 
został 16-letni Józef K., parobczak wiejski za 
shańbienie 9-letniej dziewczyny na 6 miesię- 
cy, więzienia. 
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POSIEDZENIE KOMITETU OLIMPIJSKIEGO 
uchwaliło zwołać kongres wszystkich związków spor 
towych na dzień 26 maja 1926 r. do Lizbony, celem 
definitywnego usla!lenia programu przyszłej olima 
pjady. W sprawie dopuszczenia Niemiec do udziałą 
w Olimjadzie nie dopuścił przewodniczący hr. Bai 
let-Latour wogóle do dyskusji, jedynie wyjaśnił, żę 
wobec przyjęcia Niemiec do międzynarodowego kos 
miłetu olimpijskiego, udział ich w olimpjadde 
jest zupełnie zrozumiały. ©, 

SLAWIK, znany sędzia francuski, skompromia; 
tował Się nieudolnem prowadzeniem zawodów Wło 
chy—Węgry które przez nieodpowiednie wkraczas 
nie jego stały się tylko nieustannym łańcuchem 
awaniur. 

STAN MISTRZOSTW ANGLJI wyjaśnia się, Suą 
derland prowadzi w I. lidze 22 punktamj przed Aru 
senałem, który ma 19 punktów, lecz też o jedną grą 
mniej, podobnie jak i Tottenham Hotspurs. W drum 
giej lidze prowadzi Chelsea też 22 punktąmi, przed 
Middlesborough, który ma tęsamą ilość panktów, 
lecz o dwie gry więcej, w trzeciej lidze stoi na pierw 
szem miejscu St. Mirren 23 punktami, Í 

KOREIN, znakomiiy bramkarz praskiego DFO, 
gra obecnie w Urugwaju, w drużynie Club National 
de Montevideo. 

Dr MAURO, który był obecny na zawodach Pol 
ska—Szwecja w Krakowie, asystował również aus 
strjackiej ekspedycji w Bernie w czasie zawodów za 
Szwajcarją. 

II. OLIMPJADA KOBIECA odbędzie się w r. 
1926 w Brukseli. I. Olimpjada kobieca odbyła sią 
w r. 1922 w Paryżu gdzie pierwsze miejsce zają- 
ła Anglja 50 punktami, drugie Ameryka 31, a trzecie 
Francja 29. 

AUSTRJA pobiła Szwajcarów 2—1, w 
dach hokeyjowych, 

JUGOSŁOWIANIE, którzy pokonali team połu- 
wn Włoch 3:0, ulegli reprezentacji Rzymu 
7:3 (0:3). 


zawo- 


ZE ŚWIATA 
Z robotnika generałem 


Na opróżnione po zmarłym Frunzem sta- 
nowisko Komisarza Ludowego dla spraw woj 
skowych został, jak wiadomo, powołany p 
Worosziłow. 

Karjerę swoją rozpoczął on od zwykłego ra 
botnika, W roku 1905 brał czynny udzial w re 
wolucji przeciwko rządom carskim. Skazany, 
na zesłanie, w roku 1917 wrócił do ojczyzny i 
odtąd występuje. jako jeden z najbardziej za- 
gorzałych zwolenników komunizmu. 

Niebawem organizuje tzw. czerwoną konni. 
cę, obejmując sam dowództwo nad nią. 

Podczas powstania w Kronsztadzie, zosta- 
je wysłany do uśmierzenia buntowników. Tue 
taj swoją odwagą i męstwem zyskuje sobie po 
pułarnośc w całej armji. Dzięki temu, nieba 
wem zyskał sianowisko głównego dowódcy a» 
mji kaukaskiej. 

W wielkiej mierze ulatwiła mu karjerę w 
dojściu do godności i piastowania wysokich 
urzędów Rosji sowieckiej, jego żona. Poznał ję 
w czasie zesłania. Była nią piękna, młoda i 
bardzo inteligentna studentka medycyny. Pod 
jej wpływem p. Worosziłow z zwyczajnego ro 
botnika przekształcił się w jednego z niewielu 
w Rosji sowieckiej znawców dzieł i studjów 
Marxa i Engielsa, 


Nowa królowa sjamska 


Król Sjamu, który niedawno pozbawił tytu 
łu królowej małżonkę swą. ponieważ, „ak ogło 
szono, nie dała mu potomstwa, podniósł do 
gdności królowej jedną ze swych dam hare- 
niowych. Szao Szom Suvatana. 

Dekret królewski, ogłoszony w tej sprawie 
na łamach sjamskiego dziennika urzędowego, 
zaznacza, że młoda królowa spodziewa się nie 
bawem być matką, co będzie zapewne dla Sja 
mu chwilą radosną, gdyż już od lat trzydzie- 
stu trzech nie święcono żadnych urodzin na 
dworze sjąmskim. 
enner a ee oee CWA 

à ODPOWIEDZI REDAKOJI 

S, 30. 1) Giełda warszawska notuje knrsa za 100 
jednostek obcej waluty, jedynie Londyn i Nowy Jork 
notowane są Za 1 jednostkę odnośnaj Waluty. 

2) podatek giełdowy Od akoji wynosi 8 gr. od 10 
al, zań od papierów lokacyjnych — 1 gr. ed 10 ah 
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Przyszłe możliwości radu 


Kiedy w roku 1896 uczony francuski Henri 
Becquerel przy sposobności obserwacji nad u- 
Tanem dostrzegł poraz pierwszy fenomen ra- 
djoaktywności tego ciała i kiedy w kilka lat 
potem Piotr Curic wespół z Marją Skiedow- 
ską odkryli rad, w calym świecie zbudzily się 
niezwykle daleko sięgające nadzieje eksploa- 
tacji tego wynalazku. Jednakże przewidywane 

szechnie możliwości nie miały się tak pred 
ko ziścić. W obecnej chwili wszystkie labora 
torja chemiczne w europejskich i amerykań- 
skich centrach naukowych posiadają w sumie 
około 100 gramów radu, do których wyprodu 
kowania zużyto około 60.000 ton minerałów. 
(A jednak praktyczne rezultaty odkrycia tego 
pierwiastku są narazie nikłe. Ów „kamień fi- 
lozoficzny“ XX. wieku, który miał rzekomo 
wywołać przewrót w nauce, w stosunkach cko 
momicznych, a nawet socjalnych, nie ćdpowie 
dział pokładanym nadziejom. Próby leczenia 
raka zapomocą radu nie dały dotychczas za- 
dawalajacego wyniku. Pierwiastek promienio 
twórczy jest tak drogi, że obserwacje lekar- 
skie muszą być z konieczności bardzo rzadkie; 
dotychczasowe zaś rezultaty nie daja jeszcze 
żadnej podstawy do twierdzenia, jakoby w tej 
dziedzinie widoczny był jakiś znaczny po- 
stęp. 

«Tem niemniej jednak w szeregu laborato- 
rjów świata wre intensywna praca, która 
zmierza do rozwinięcia wszystkich możliwo- 
ści, kryjących się w radzie. Dwa głównie za 
gadnienia interesują dzisiaj uczonych: 1) pro 
blem przemiany materji, podczas doświadczeń 
radowych i 2) zużycie dla celów praktycz- 
nych energji wewnatrz — atomowej, która, 
jak się zdaje, wywołuje przetwarzanie materji 

Na podstawie ostatnich obserwacyj można 
już dzisiaj uważać za udowodnione, że pew- 
na ilość atomów, wchodzących w cząsteczkę 
radu, przemienia się w czasie okcło 2000 lat 
w atomy polonu, te zaś z kolei przekształcają 
się w atomy ołowiu. Pozostaje otwartą kwe- 
stja, czy olów jest już ostatniem stadium roz- 
woju materji, który rozpoczął się według nie 
których uczonych kilka miljardów lat temu w 
chwili pierwszej permutacji uranu, — czy też 
jak sądzą inni, ołów przetwarza się w dalszym 
ciągu, lecz z tak małą szybkością, że uchodzi 
ena z pod naszej obserwacji. 

Co do zużycia energji intra — atoinowej 
można narazie tyle tylko powiedzieć, że pobu- 
dzanie jej nie opłaca się dzisiaj w zupelności. 
Z drugiej strony w nauce dzisiejszej panuje 
przekonanie że wszystkie ciała, nietylko pro- 
mienictwórcze, posiadają ową ukrytą i czeka- 
jaca na wyzwolenie energję. Uczony, który po 
trafi otworzyć śluzy temu niezmierzcnemu o- 
ceanowi energji zawartej w materji, będzie 
największym dobroczyńcą ludzkości. 

Najnowsze badania przedstawiły wszech- 
świat, jako olbrzymi zbiornik wibracji radio 
wych, wykazując pokrewność promieni radu 
g radjacją elektryczną i falami Hertza, — a 
wreszcie nasunęły hipotezę. że także inne cia 
JA, a w liczbie ich į człowiek, posiadają zdolno 
ści promieniotwórcze, narazie tylko dla nauki 
niedostępne, 


Salia Fretndów Eleron 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach 
dnia 17 listopada 1925 r. 


Wyprowadzenie zwłok z domu przed- 
pogrzebowego odbędzie się we czwartek 
dnia 19 bm. o godzinie 2 pop. o czem 
zawiadamia 

Rodzina 
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"Napływ publiczności był tak duży, 
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W związku z mająca się rozpocząć w dniu 1. grudnia br. ewakuacją strefy 
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kolońskiej, 


zamieszczamy powyżej widok Kolonji od lewej strony Renu. 


z KRAJU, 


nowe samobójstwo na tle podatkowem 


Ze Lwowa dnoszą: Onegdaj zdarzył się w 
naszem mieście nad wyraz przykry wypadek 
samobójstwa 60-letniej kobiety. Mianowicie 
zam. przy ul. Piekarskiej 16, Paulina Taraso- 


| wa, licząca lat 60, nie mogla na skutek nę- 


dzy zapłacić na czas wymierzonego jej podat- 
ku. Na dzień onegdajszy naznaczono egzeku- 
cję. Nieszczęśliwa kobieta wiedząc o tem, że 
z powodu braku pieniędzy na spłacenie raty 
podatkowej egzckucji tej nie uniknie, tak się 
tem przejęła, źe postanowiła popełnić samobój 
stwo, Zażyła większej dawki jodyny, a póź- 
niej widocznie dla większego skutku, skoczy- 
ła z II, piętra na bruk. Denatka doznała śmier 
telnych pokaleczeń na całem ciele. W bezna- 
dziejnym stanie odwiozła ją karetka pogoto- 
wia ratunkowego do szpitala powszechnego. 


List z Rzeszowa 


(Wybory do Komitetu Lokalnego. — Założenie 
„Stow. milośników U. H.'). 

Po dość długim okresie zastoju i martwoty w tu- 
tejszej organizacji sjońskiej, odbyły się dnia 8 bm. 
wybory do Komitetu Lokalnego który się też zaraz 
zebrał i ukonstytuował. Przewodmiczącym Został je- 
dnomyślnie wybrany p. dr. Aron Wang. Spodzie* 
wamy się, iż nowy przewodniczący nie zawiedzie po- 
kładanych w nim nadziei i dołoży starań, by tera- 
źmiejszy K, L. wywiązał się z zadań, jakie nań ciążą. 
Przedewszystkicm należy przeprowadzić wewnętrzną 
konsolidację ovg:nizacji, która już od dłuższego 
czasu pozoslawia wiele do Życzenia. Odbija się to i 
na zewnątrz, o Czem ŚWiadczyć może fakt, iż w 
takich sprawach. jak np. zamknięcie szkółki hebiaj- 
skiej itp. nie zdobyto się na należyte i odpowiednie 
stanowisk. Następnie aktualną jest już od dawna 
lansowana myśl założenia Stowarzyszenia obywatali. 
Nadto, przeprowadzenie akcji na K. H., która w u- 
biegłym r. zupełnie zaniedbano a nawet jej nie rozpo 
częto, winno leżeć na Sercu odnośnego referenia 
jak też i całego K. L. Prawda, czasy są Cieżkie, ale 
wiemy iż przy odpowiednim nakłądzi: pracy i woli 
da się. jeżeli nie dużo. to Przynajmniej COŚ, uzyskać, 
Zadania więc obecnego - K. L. nie wymieniając już 
poszczegónych spraw CZysło lokalnych, są powa- 
żne i wymagają energicznej ręki przewodniczącego. 
Jnż sama osoba tegoż, jakoteż trafny dobór poszcze- 
gółnych referentów pozwalają nam się spodziewać, 
iż obowiązek swój K. L: spełni. 

Omegdaj odbyło się zebranie, na którem uchwałlo- 
no założyć miejscowy Ział „Stowarzyszenia przy- 
jaciół U. H.“ w Warszawie. Wybrano Zarząd z p. 
dr. Schlagerem na czele. Byłoby wskazanem, by a- 
kcja została natychmiast rOzpoczęta a przy należy- 
tem zrozumieniu zwłaszcza ze strony inteligencji. a- 
kcja ta wyda pożądane rezultaty. Rad. 


Tarnów, (Akcja na Keren Hajesod), W ubie 
głą niedzielę rozpoczęla się w naszem mieście 
kampanja na rzecz Keren Hajesod wielkiem 
zgromadzeniem ludowem, na którem p. Dr. 
Gurarje Tarło wygłosił znakomity referat n. t. 
„Marzenia o Sjonie a Palestyna na jawie . 
że tylko 


część przybyłych mogła znależć pomieszczenie 
w dużej sali „Safa Berury'. Należy się spo- 
dziewać, że spoleczeństwo żydowskie, mimo 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, w zrozumie= 
niu doniosłości Funduszu Odbudowy Palesty- 
ny zadeklaruje wedle możności datki na Ke- 
ren Hajesod. 

DUKLA. (Kor. wł.). Z okazji ósmej rocznicy dekłą 
racji Balfoura tutejsza Organizacja Sjonistyczna t- 
rządziła zgromadzenie publiczne, na którem 
wiał p. Sarna. Tłumnie zebrana publiczność gorąco 
oklaskiwała wywody referenta. P, Sarna bawi u nas 
z ramienia Tarbutu, a referaty jego wygłoszone w 
naszem miąsteczku, przyczyniają się bardzo znacz 
nie do obudzenia ruchu narodowego. 

MIN. SIKORSKI OPUSZCZA ARMJĘ? Roza 
szły się pogłoski, że minister Sikorski, którega 
udział w nowym gabinecie jest prawie wyklu 
czony, postanowił opuścić armję i i 
się do czynnego życia politycznega 

ARESZTOWANIE OFICERÓW ZA PLOT- 
KI NA TEMAT DYKTATURY. W kołach paz 
łamentarnych kolportowano onegdaj wiados 
mość, że komendant placu w Warszawie pola 
cil przyaresziować 6-ciu oficerów, którzy w 
tramwaju, względnie w lokalach publicznych 
mówili o konieczności dyktatury. Jak to pó 
źniej stwierdzono, byli to oficerowie rezerwy, 
ubrani w mundury. 


ROZŁAM W „AGUDZIE* ŁÓDZKIEJ. Pro- 
ces rozkładowy w łódzkiej „Agudzie” doszedł 
już do ostateczności. Na ostatniem posiedzeniu 
łódzkiej gminy żydowskiej oświadczyli chasy 
dzi rabina z Góry Kalwarji, że występują 2 
Agudy. Także zwolennicy innych rabinów wy 
stąpili z Agudy. 

panienka BEECH 


Wesoły kącik 
Na pokładzie okrętu. 
Amerykanin (do jednego z pasażerów); Może się 
pan założy, że pędząc z taką szybkością, jak teraz. 
dogonimy ten angielski krążownik? 

Pasażer: Nie, ja się nie zakladam. 

Amerykanin: A może się założymy, że przy takim 
pędzie nasiąpi eksplozja? 

PaSażer; Mówilem panu, że nie zakładam Się, 

W tej samej chwili następuje eksplozja, a wyrzu- 
cony siłą wybuchu do góry Amerykanin woła w po- 
wietrzu: 

— Może się pan założy, że ja polecę wyżej? 


x k % 


— Pan udzielił mi fałszywych informacji! Powie- 
dział mi pan, że Ojciec tej panny nie Żyje już, tym- 
czasem dowiaduję się, że od trzech lat siedzi on w 
więzieniu! 

Swat: To jest żyCie? 


Pani Nowobogackiej zdanie o nowo wystawiony» 
dramacie: 
— To nie jest Sztuka na premjeręl 
t t * 


— Och. czasy. czasy! Niema tygodnia Żebym da 
interesu tysiąca złotych nie dołożył! 

— Dlaczego więc nie zamykasz sklepu? 

— A z czegóż wtedy będę Żył? 


m 
Prores Stelgera 
(Dalszy ciag ze sirony 5-tej) 


$ 
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DOBA 


Olr. Pr Grek wyraził zdziwienie, że to- 
! sprawa nrzecjw Sicigerowi a w sprawie 
tej coś się dziej» poza sala sądową i nadinie- 
ni, źe z Viiwicm postąpilo się tek, jak gdyby 
nie bz słuchanw jako świadek, lecz jako posą- 
dzony. Tszymano go przez jakiś czas w poli- 
cji, k nirontowano go z jakiemiś osobami. — 
Oświadczam, że lo miało swe uzasadnienie i 
chee wyjaśnić, jak się spraw ta miała. Do 
mnie zgiGsił się z końcem października br. ja- 
kiś pan przez telefon i zażądał telefonicznej 
rozmowy ze mną. Zapytany, kto to jest, nie 
chciał nazwiska podać. Następnie oświadczył, 
że Adolf Laub ma wiadomości o tem, że Stei- 
ger dokonał zamachu. Później mimo mego we 
zwania, by podał swój adres i nazwisko i mi- 
mo mego zapewnienia, że żadnego użytku z je- 
go zeznań nie zrobię, zwłaszcza, że donosiciel 
nie podawał takich szczegółów, na które Laub 
miał być przesłuchany, nazwiska swego ani 
adresu nie chciał podać, Kilka dni potem ten 
sam donosiciel zgłosił się ponownie i podał pe- 
wne szczegóły, które prokuratura uważała za 
stosowne oddać do zbadania dyrekcji policji. 
Nie wiem, czy ten sam donosiciel podał te 
szczegóły, prawdopodobnie ten sam, że Adolf 
Laub, recte Finel ma skład bibuły komunisty- 
cznej, że jest komunistą, że ma spis komuni- 
stów, lwowskich i że ma przechowane materja 
ły wybuchowe przy ul. Krzywej 19. Ponieważ 
icieł ten podał szczegóły, których ostate- 
jeznie zignorować nie można było, prokuratura 
zwróciła się do dyrekcji policji z wezwaniem, 
jby przeprowadziła dochodzenia i doniosła o 
m. Dnia 14 bm. nadeszła odpowiedź, że 
m Finela niczego podbnego nie znaleziono, że 
ui. Krzywej jest stajnia Finela, a od sie- 
ekspozyiura policji politycznej dodała, że 
jest człowiekiem o małej inteligencji, pu- 
jest upośledzonym na umyśle i że wątpi 
Jego udziale w życiu politycznem. Finel był 
ww dyrekcji policji na ten temat. Po- 
Miał nastepujące szczegóły, że dnia 11. maja 
[916 powołany został do austrjackiego pułku 
obrony. krajowej i że zwolniono go z powodu 
; | umysłowej. Zdaje się, że ten sam 
il nie dal za wygraną, zasypywał pro 
ikurature w dalszym ciągu doniesieniami, a w 
szczególności doniósł 1 listopada, że Finel jest 
uwspólnikiem Stanisława Steigera. Sporządzo- 
„no zapiski urzędowe, nie zrobiłem jednak z te 
go użytku. (Śmiech na sali). Następnie i do 
iwojewództwa przyszły doniesienia tej treści, 
że Finel jest spólnikiem Steigera i że pomagał 
mu w rzuceniu bomby. Przyprowadzeni zosta. 
li ci, którzy mieli o tej sprawie coś wiedzieć. 
Naturalnie dochodzenie policyjne musiało 
mieć pewne ostrze skierowane przeciwko Fine 
łowi, bo wedle donicsienia Finel miał być spól 
nikiem Steigera. Nic więc dziwnego, że trakto 
„wano go jako przestępcę i że słuchano świad- 
ków. Dopiero w toku dochodzenia policyjnego 
okazało się, że on był tylko świadkiem jak 
dwaj osobnicy uciekali z miejsca, skąd rzuco- 
no bombę. Powołał się na świadków, których 
gapodał dr. Ringel i ci świadkowie również 
zostali na policji przesłuchani. Także brat Fi- 
'nela, Emil Finel oświadczył, że jego brat jest 
człowiekiem anormanym. 


u 


Telefoniczne anonimy 


Prokurator żąda w razie dopuszczenia świa 
dka Finela, także dopuszczenia jego brała Emi 
la Finela na okoliczność, że mający być słu- 
chany Adolf Finel zdradza objawy anormal- 
ności umysłowej. Równocześnie dołączam pro 
tokoły dochodzeń policyjnych. 

Dr Grek: Anonimowe? sh; 
1 Prok,: To są telefoniczne doniesienia. Pro- 
8zę również o odczytanie tego doniesienia, któ 
Fe weszło do województwa. 

Dr Grek: Telefoniczny anonim? i 

Prok: Jest zapisek urzędowy. Co się zaś ty- 
tzy wniosku obr. dr Landaua w sprawie listu 

rokwrator twierdzi, że były czynione starania 
e wydostanie tegoż listu, atoli nadeszła wiado- 
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NOWY DZIENNIK” piątek 20 listopada 


mość, że metropolita Szeptycki oryginału lego 
listu już nie posiada. 

Podniesiono także twierdzenie, że o ileby się oka- 
zało, że ten list pisany lo Śczpiyckicgo jest znaczo- 
ny tą samą pieczątka, jaką znaczone były listy do 
redakcji „Chwi'i* to byłoby to niezbitym dowodem, 
Że listy do „Chwili“ wystosowała ukr. organizacja 
wojskowa. Prokurator jest zdania, że to nie byłby 
właśnie żaden dowód, bo gdyby nawet przypuszczo- 
no, że pieczątka jest la sama, to byłoby to dowodeni, 
Że wszystkie listy pisała ta sama osoba, o ileby się 
pismo zgadzało. ale nie byłoby to dowodem, że li- 
Sty te pisała ukr. organizacja wojskowa. Kwestja 
ta Została nadal otwart.a. 

Zreszlą prokurator nie sprzeciwia się aby po- 
nownie Czyniono Starania w kierunku wydobycia te- 
ge listu. O ile chodzi o wniosek, to prokurator sta- 
wia swój wniosek, aby wt akim razie od tych świad 
ków, kiórym okaże Się fotografję, zażądano też opi: 
su rysopisów, gdyż Finel w jednym z osobni:ów po 
kazał Fidyka, który uciekał do bramy Nr, 3. Poka- 
zano mu kilka fotogcafij, a iFnel wskazał właśnie 
fotografję, która odpowiadała Fidykowi, zpytany je- 
dnak o rySopis Fidyka Finel podał rysopis nie zga- 
dzający się zupełnie z wyglądem Fidyka. Dlatego 
prokurator żąda, by od tych świadków zażądano 
opisu rysopisu. 

Co do wniosku Dra Landau, odnośnie do zwró- 
cenią się do województwa, celem przeprowadzenia 
ponownych i w Sprawie Olszańskiego i 
udzielenia wyjaśnień jak Się przedstawia sprawa 
jego ewentualnej przynależności do ukr. organizacji 
wojskowej oświadczam, że województwo, mojem 
zdaniem, udzieliło nam tych wiadomości, które my 
obecnie mamy i Wedle tych relacyj niema żadnych 
danych w tym kierunku, aby Olszański należał do 
ukr. organizacji wojskowej, w szczególności do taj. 
nej organizacji wojskowej. I to powinno być wy- 
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słarczającem. Zreszta rodzice Olszańskiego Żyją tue 
taj w Chyrowie. Proszę zawezwać rodziców jego 
i rodzeństwo na okoliczność. gdzie przebywał Ole 
szański We wrześniu 192i r., co robił w dniu krytye 
cznym. To jesi najprostszy sposób załatwienia tek 
Sprawy. 

Mam wiadoniość Że Olszański we wrześniu 1924 
r zdawał maturę. Prosze dlaiego zwrócić się da 
gimnazjum w Samborze, czy i w jakim dniu Olszańa 
Ski tam maturę zdawał, i 

Pan Dr Landau przytoczył szczególy. mające Tzęe 
komo Świadczyć, że Loedłowa zeznała nieprawdę. 
Ja nie dziwię się że ze Strony obrony podniesiona 
tego rodzaju twierdzenie. Rozumiem, że obronie Chos 
dzi o Zwalczanie zeznań Loedlowej. Okoliczność jes 
dnak naprowadzona przez Dra Landaua jest zbyt 
drobną, aby mogła wpłynąć na wiarygodność zaznańł 
Loedlowej, o których to zeznaniach prokurator bęu 
dzie miał jeszcze sposobność mówić. O 

Dlatego prokurator sprzeciwia się Wnioskawi Dra 
Landaua na powołanie przez niego cytowanych świad 
ków na tę okoliczność. 


O ile chodzi o wniosek Dra Landaua na powołane 
zie ponowne Niebylskiego, że przy aresztowanyma 
tSeigerze nie było Locdlowej, to w takim razie pro- 
kurator zgodziłby się, o ileby równocześnie przesłu« 
chani byli świadkowie Bader, Koncarewicz i Bil. 

Co do Wniosku Dra Landaua, by odniesiono się da 
dyrexcji policji we Wiedniu, że z jej ramienia żadem 
komisarz Loedlowej nie przesłuchiwał, Prokurator 
uważa ten wniosek za niedopuszczalny, gdyż już rag 
został odpowiednio sformułowany przez Dra Ringla 
i przez Wys. Trybunał załatwiony. 

Prokurator zgadza się na wniosek Dra Landaua, 
na zażądanie zwolnienia Świadx Friedricha od ta: 
jemnicy urzecowej. 


Odpowiedź dra Landaua 


Następnie zabiera głos Dr Landau: Z przemówie- 
nia prokuratora i jego przedstawień, odnośnie do 
świadka Finela i całej tej sprawy obrona nabrała 
przekonania , Że wniosex jej na przesłuchanie Finc- 
l i dalszych świadków w tej sprawie, jest rzeczywi- 
ście bardzo ważny i ze wszech miar uzasadniony. 
Obrona bowiem zaczyna się coraz bardziej przeko- 
nywać, że Finel jest rzeczywiście świadkiem bhar- 
dio ważnym. Świadek ten uczynił bowiem bardzo 
ważne spostrzeżenia i jest on dla tych, którzy złączy- 
li swój los z zasądzeniem Stcigera, Świadkiem bar- 
dzo nieprzyjemnym, Jest to Świadek widocznie bar- 
dzo inteligentny, bo inaczej nie można sobie wy- 
iłumaczyć tych tajemniczych telefonicznych  zabie- 
gów, robionych przez nieznane postacie, zmierzają- 
ce do iego, by tego świadka odstraszyć, zanim się 
jeszcze zjawi. Skoro nie można zeń było zwobić 
warjata, próbowano zeń Zrobić komunistę, Gdy się 
okazało, że nie jest komunisią zrobiono go spólni- 
kiem Steigera. 


Spiski prawicowe w Niemczech 


WIEDEN, 18 11. (PAT). N. W. Abendblatt 
donosi z Berlina. Związki prawicowe od- 
były w niedzielę jak się dowiaduje Berliner 
Tageblatt w obecności rożnych delegatów 
ze wschodnich Prus tajne posiedzenie na 
którem omawiano plan rozwiązania Reichs- 
tagu i zaprowadzenia dyktatury na podstawie 
artykułu 48 konstytucji niemieckiej, 

Aranżerem tego ruchu jest radca sądowy 
Glass. Uczestnicy zebraniu nie mogli się jed- 
nak porozumieć co do tego kto ma zostać 
dyktałorem. Pruski minister spraw wew- 


arek Ratai otnyał oni gorzni nawet tei 


Od chwili, jak do nas doszło, że Finel ma zeznaó 
bardzo ważne 1Zzeczy odnośnie do Steigera, pod adre- 
sem naszym rozpoczęła się akcja tajemniczych po- 
dejrzanych elementów, zmierzająca Go wykoszlawie- 
nia naszej akcji. Przedewszystkiem rodziną Finela 
widocznie przestraszona tem, że Finela mogą Spota 
kać niemiłe konsekwencje z powodu jego zeznań. 
Nadchodzili więc nas, starali się przekonać argumen 
tami różnemi, przedstawiali, że się boją zemsty, se. 
Katur, a kieły te wie pomogło, Wydobyli argument, 
że Finel jest głupi i umysłowo chory. Dlatego 
wstrzymywaliśmy się z naszym wnioskiem, informo- 
waliśmy się i dowiedzieliśmy się, że choroba umya 
słowa Finela datuje się od r. 1916. Jest to jedna 
z tych licznych „chorób umysłowych", jaką liczni 
landsturmiści austrjaccy akwirowali Sobie podczas 
służby wojskowej. 

W dalszym ciągu rozprawia się Dr Landau Z na- 
następnymi argumentami prokuratora, 

Na tem rozprawę odroczono do jutra. 

C 


nętrznych Severing wyraził również nie- 
dawno obawę, że związki prawicowe roz- 
poczną ożywioną akcję z okazji przyjęcia 
traktatów zawartych w Locarno. Według 
informacji Berliner Tageblat. panuje znów 


| żywa działalność w organizacjach prawico= 


wych w Prusiech. Mówią o pogotowiu alar- 
mowym o ćwiczeniach i innych tego rodzaju 
przygotowaniach. Berliner Tageblatt wyraża 
nadzieję, że władzom policyjnym uda się 
stłumić w zarodku tą agitację. 1 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Zaniepokojenie w Warszawie 


WARSZAWA, ' , Sin. Nieudanie się misji 
ministra Skrzyńskiego wywołało poważnie 
zaniepokojenie w politycznych kołach War- 
szawy. Zachodzi obawa, ażeby W grę nie 
weszły czynniki, któreby mogły doprowa- 
dzić do faktów niepożądanych przez obie 
strony. Gdyby odpowiedź p. Prezydenta od- 
nośnie do misji min. Skrzyńskiego brzmiała 
niezadowalająco, liczę się z tem, że misję 
utworzenia nowego gabinetu otrzyma poset 
Witos lub marszałek Rataj, 


Warszawa, 18 1 Sin. O godzinie 1030 mag 
szalek Rataj odbył konferencję z pos. Głąbińe 
skim, Witosem i Chacińskim, poczem udał 
się do Belwederu, ażeby zawiadomić p. Prezye 
denta o przyjęciu misji tworzenia gabinetu. 

Należy się spodziewać że lista gabinetu zostą 
nie w godzinach najbliższych ułożona. 
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Pe objęciu misji przez marszałka Rataja 


Oświadczenie min. Skrzyńskiege © nieudania się jego misji. 


(Telefonem od naszec: 


Warszawa, 19 11. Sin. O godzinie 9'45 p. mi 
nister Skrzyński odbył konferencję z marszal- 
kiem Ratajem, poczem marszałek Rataj o go- 
dzinie 9'55 udał się do Belwederu. Min. Skrzyń 
ski udał się do klubu sprawozdawców parla- 
mentarnych i oczekującym go dziennikarzom 
oświadczył co następuje: 
| Pragnąłem działać w kierunku 
stronnictw, celem stworzenia rządu parlamen- 
tarnego koalicyjnego z szefem parlamentar 
nym na czele. Dziś jednak misję tę złożyłem. 
Jestem jednak dobrej myśli i maa nadzieję, że 
robota dwóch dni nie pójdzie na marne. Mam 
nadzieję, że pewne uzgodnienia, które udało 
ani się uzyskać w ciągu tych dwóch dni, mogą 
być tej nocy koronowane jeszcze utworzeniem 
rządu parlameniarnego z szefem parłameniar- 
nym na czele. 
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zbliżenia | 


korespondenta) 


kangri geierałów u min. Sikorskiego 


Warszawa 18. 11 Sin. Wezoraj odbył się u min. 


spraw wojskowych Sikorskiego raport wyższych 


gerorslów. Przy raporcie tym min. iSkorski oświade 
czył. że armja pozeslaje poza obrębem  obeenego 
przesilenia. Że niema nadzwyczajnych zurządzeń co 
do garnizonu Warszawskiego i wezwał generałów 


do zwalczania alarmujących i bezpodsiawnych po- 
głosek o jakichś pogetowiach. 

W imieniu gererzlów oświadczył gen. Rozwudow 
ski, że wśród oficerów i armji. slojącej na gruncie 


dyscyplinarnym panuje zupełny spokój. 


Bezpodstawne ałarmy 


Warszawa, 18. 11 Sin. Niektóre pisma prowincje 
nalne, jak » Lublinie i Grudziądzu wydały nadź 
zwyczajne wydaria o rzekomych rozruchach w War- 
Szawie i mającym się dokonać w sobotę zamachu 
stanu. Wszystkie te pogłoski są wytworem chorej 
i wybuj = fantazji, 


Położenie w Syrji ciągle niewyjaśnione 


Paryż, 18 11. Naczelny dowódca wojsk tran 
cuskich w Syrji, gen Gamelin, zwrócił się do 
rządu o wysłanie posiłków, które konieczne sz 
dla opanowania sytuacji. 

Paryż, 18 11. (PAL) „Petit Parisien“ podaje 
wiadsmość nadeszlą z Bayrutu ze żródeł an- 
giel:kich, jskoby dokonano tam  rekwizycji 
wiclu samolotów, cciuvm  przelransportowaria 
do południowego Libanu kilku tysięcy wysa- 
dzonych na ląd żur.wrzy francuskich. 

Paryż, 18 11. (PAT) Przemawiajac w klu- 
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bie kolonjalnym, de Jonvenel oświadczył, że 
dążyć będzie do najrychłejszego załagodzenia 
waśni partyjnych i wyznaniowych w Syrji, 
poczem dodał, że Francja udzieli Syryjczy- 
kom przykładu, jak mają niezależność opie- 
rać na niezamąconej harmonii narodowej. 
Francja wyśle do Syrji niezbędne posiłki woj 
skowe, z kiórych zresztą pragnęlaby nie ko- 
rzystać. Pods awą swobód jest je lnak pokój, 
i „Francja zażąda od Syryjczyków przywróce- 
nia u siebie pokoju i w tem im dopomoże. 


Eonliwe zajście w komisji parlament Irancoskiego 


(Telegram własny „Nowego Dziennika'') 


Paryż, 18. 11 (K.y Na posiedzeniu połączonych ko- 
misyj spraw zagranicznych į wojskowej doszło dziś 
do burzliwych scen w czasie udzielania wyjaśnień 
o Sytuacji w Syrji przez generała Sarraila. 

Poseł Ferri zapytał mianowicie, czy gen. Sarrail 
Staje przed komisją w charakterze oskarżonego, czy 
z ramienia rządu. 

Briand odpowiedział w oburzeniu na wywody po- 
sła Ferriego, że rząd przyjmuje na siebie całą od- 
powiedzialność za to, Co się działo w Syrji. Nastę- 
pnie generał Sarrail E postępowanie 2551 
Denei 


rałą Michauda, wyjaśniając, iż akcję jego utrudniały 
nieznośne upały i trudny teren. Generał Sarrail tłu- 
maczy, że działalność agentów angielskich podsyca- 
ła bunt i eż depesza i sprawozdanie konsula angiel- 
skiego w Damaszku wywołały panikę. General nie 
przypuszcza, ażeby na powstańców wpływ jakiś mia 
ła Moskwa. Natomiast Armeńczycy Syryjscy poma- 
gali powstańcom. 

Dla stłumienia zupełnego powslania me wystarczy 
armja 20 tysięczna. trzeba koniecznie powiększyć 


sik zbr ojną | do pO żołnierzy. 


Poprawa kursu złotego 
we Wiedniu 


Telefonem od naszego korespondenta. 


Wiedeń, 18 11. (D) Złoty uzyskał dziś pew- 
ną poprawę kursu. Kiedy rano notowano go w 
stosunuk do dolara 6'80, 6'90, popołudniu no- 
towania wynosiły 6'80—6.70. 


Dażytzka włoska dla Banku Kandiowegi 


Rzym, 18. 11 PAT. WBK. Według ‚Popolo di Ra 
ma“ doszedł pomiędzy Banko Comerciale d'Italia 
a Polskim Bankicm Handlowym do skutku układ, 
wedlug Ltórego Polski Bank Handlowy otrzymuje 
poyczkę w wysokości 2 mił. dol. celem finansowa- 
mia wymiany towarów pomiędzy oboma państwami. 


nn 
Dyskusja hndżefewa w izbie francaskiej 
Paryż, 18 1i. PAT. Izba deputowanych 


przystąpiła w dniu wczorajszym do dyskusji 
nad rządowym projektem o nadzwyczajnej da 
ninie narodowej. W odpowiedzi na zarzuty, 
podniesione przez różnych posłów, minister 
skarbu Bonnet stwierdza, że budżet na rok | 
11926 będzie zrównoważony, a nawet będzie 
osiągnięta nadwyka. Wobec wyrażonego przez 
deputowanego Nogaro obawy, że projekt kon- 
solidacji walutowej skończy się jednakże tyl- 
ko na inflacji, mowca cytuje jako przykład 
Polskę, gdzie jego zdaniem nie było związku 


między kryzysem walutowym a inflacją. Vin- 
cent Auriol (socjalista) oświadczy, że prze- 
ciwnie, spadek waluty polskiej został spowo- 
dowany inflacją. Deputowany Nogaru w za- 
kończeniu swojej mowy jeszcze raz żądal spe- 
cjalnej połityki walutowej, 
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Raditz ministrem oswiaty w gabinecie Pasitza | 


Belgrad, 18 11. (PAT) Sensacją dnia Les) 
rajszego była niespodziewana nominacja przy 
wódcy chorwackiej partji chłopskiej, Stefana | 
Radicza, na ministra oświaty. Radi:z przybył | 
wczoraj rano do Belgradu i był w ciągu dnia 
przyjęty przez króla na audjencji. Radicz zo- 
stał mianowany w miejsce ustępującego nij- 
nistra Vukieevicza. 
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Prez. Coolidge Zadowelany 2 paktu w Locarne 


Waszyngton, 18 11. Prezydent Cvolidge zaj- 


muje się żywo sprawą umów w Locarno i; 


przyjął na posłuchaniu cały szereg polityków, 

cełem poinformowania i się o stanie rzeczy, 

Coolidge wygłosi w Nowym Jerku wielką mo 

wę, w której da wyraz zadowoleniu swojemu 

z powodu dojścia do skutzu dziełu w Locarno. 
PO 


Turniej szachowy w Moskwie 


Moskwa, 18 11. (D) W dniu dzisiejszym nie 
było żadnych nowych pariyj, Rozegrano tyl- 


| 


Str. 11 


nO 


ko partje dotąd nierozegrane i tak: pokonał La 
sker Romanowskiego, Porie Marshalla, Nowi- 
cki Spibnanna, Locwenfisch  Hetymi.skiego, 
Bubarow Werlinskicgo, Rowanowski Gruen» 
felda. Remis zostały uzyskane w następują. 
cych partjach: Spilman Rabinowicz, Gruenfeld 
Gotthilf, Retti-Zubarow. Bogaiyrczuk Bogolju 
bow. Partja Gruenield Lasker trwa w dalszym 
ciągu. 


PR - za = z 
Kronika telegraticzna 

— Sator Borah prezwodniczący komisji dla 
spraw zagranicznych senalu przyłączył się do kam- 
pany. mającej na Celu znnesiebie dur La podwod- 
nych. 

— „L'Avenir“ donosi, że na następcę marszałka 
Petaina w Marokku uputrzony został generał de 
Goutte. 


— Adiniralicja angielska zamierza ze względów 
oszczędnościowytch sprzedać trzy slare kcążownikł, 
18 torpedowców i 15 łudzi podwodnych. 
Holenderski bank rozpoczął dziś wydawanie 
now;tch monet 10-guldenowych, 

— W sprawie pogłosek o rzekomej zmianie sla 

„ka Unji Sowieckiej wobec układów zawartych 
w Locuno, jażoteż o rzekomej gotowości wstąpie 
niu Rosji do Ligi narodów podkreśla „Izwiestja* 
że Unja Sosgecka trwa dalej przy swym odmownyrń 
Stanowisku wobec Ligi narodów jakoleż wobec rok 
wań w Locarno. 

— Połsko-norweski uklad handlowy został dziś 
podpisany. 

— W przebiegu starcia pomiędzy żołnierzami wło 
skimi a angielskimi w Pekinie zostało 10 żołnierz}, 
angielskich zranionych 


Z aj 0 PSA 

— Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pi. 
sma prosimy o rychłe odnowienie prenumera 
ty na miesiąc grudzień załączonym czekiem 
P. K. O. 


Giełda krakowska z 18 bm. (w nawias? 
kursy z 17 bm.) Powszechny Bank kred. 0.06 
Tohan 009, Pharma 0'66, Zieleniewski 9'25— 
935 (925—935), Cegielski 9'5, Parowozy 024 
Polska Nafta 025, Elektrownia Siersza 0'13 
Ćmielów 02, Chybie 370 (3770), Piasecki iR 
(1'30—1'35), 

Dolar nieoficjalnie 6'80—6*75. 


Giełda warzza wska r dnia 18 b. m. 
Waluty: Belgja 3031, Paz” 2 
Nowy Jork &.8, Paryż 73 

120 t0, Wiebeń 9558, w tobi, 2 15 

Akcje: Bani Małapoiski Kraków —*— Bank Prze- 
mysłowy Lwów U'1:. Bank Zw Sp Zar. Poznań 4— 
Pnls 0*.5, Wild 3* 4 Cegcelski 0:2 Parowozy 6-26, Zi 
w.ercie 6'15 Zegluga 0'14, Polsku natta *50, Siła i Swia 
iło 0:20. Cmielów v*28, Starachowieg'v:, Po ciak 026 
Zieleniewski $*Ł0, Zyradów 6:30 Chodorów 510 

Papiery państwowe: 500 pożyczk 
na 4312, 80/0 pożyczka kenwers; ja Yo, EE dE 
oni w dol. 66'—,w złotych 45559, pożyczka kale- 
jowa 5— 


Akcie: Zieleniewski 


(PAT) 
97, Londyn 32:88 
+ 20 12, Szwajcarja 


96: 5 — 
Gal. karpaty 94, Galicja 785, se 201, pr ue 
łopolski —*. Lank liipot. —' Tepege 3*b. 

kapiery iekucy;me. Austr. renta 2'37 renta lą 
luwa Z'o”, los} luruckie -=—*,  bodenkredit 167— 
ausir. zaki. kred. li> koleje ausir. 3219 

Zurych, 16. 11 FAT. Paryż 20.82, Londyn 25.14 
Fay Jork 5.43.0, Duigja 25.25, Waochy 20.70, Hi. 
szpanja „AUD, lloiandja 208.80 Berlin 1.23.5, Wie 
deń 73.25, Sziohholn 159, Oslo 106, K openhag; 
129.50, Sofja 3.75, Pruga 15.37 i pół, Warszawa 8 
Budapeszt 0,72.7, bialogród 9.20, Aleny 7.05, Kom 
stanlynopol 2.92, Bukareszt 2.40" Helsingfors 13.07 
Buenos Aires 206 i jedna czwarta. Tendencje spo 
kojna. 


CHLORODONT _ 
Mi. Wystawa twiazdkówa 


Ligi PomCcy ;„rzemysłowej 
Kraków, ul. Grodzka L. 13 


od 1—24 grudnia 1925 
ma piękne podarki gwi iazdkowe: rozmaite zabavi 
gry, wyroby sportowv, k} my. tkackie i białoskórnicze 
wyroby, serdaki rę: ły przemysłu domowago: 
Jarty. koronki, wyr * {n unsowe terakotowe, gipsowa 
kasety ozdobne rzc: vy. galanterje drzewne. metalowe 
skórzane. — Ozdoby  hoinkowe, lichtarzyki, śnieg itd. 


Ea ap „cc NNÓWY DZIENNIRŃ, pia A topada Nr. 259 


(Mie si) 


T i R a e r | 
tod g 5 u 
POSZUKEJĄ nika” tandiowego z | | oraz konsetw rybnych. W A Z i ) L I N BR. $ j » | 
branży geianteryjnej a 2-lutnią Ceny 4600 teriej í F j : k 
praliy ka. CEO BU do firmy od konkurencji 4 r pA E s : 
ea eer Nacht. Eralda S. Rosenbaum, kroków do konserwowania skór i obuwia, PE. i | 5 i l 
-s e OWI: Aegla S oliwę do maszyn do szycia, ro- A i 
Aoc poo e T E 


lOstatnienowości| 
|paryskieiwiedeńs:ie 


kursa krojaiszycia, prowaczona 
. przez mistrzów „ miztrzy- 


poleca najtaniej 


„BESKIDNAFTA'', GORLICE 


pisząca biegle na maszynie 
obznajomicena z korespon- 
aen*ję, zmieni posadę. 
Zgłoszenia pod „Zdolna* , 
do Admin stracji N. Dz. M EEG". "JUR + RURY |" 0 
2 N----©--23 Poe | HPEBSECZE ancielskie pierwszorzędne 


nie — rozpoczynają się 3 1 15 
każdego miesiąca. Wpisy codzien 
mie od 8 do 1 i od 3 do 7. Ceny 
dia reklamy za kura miesięczny 
kroju 30 — szycia 20 zł, płatne 
w dwóch rat "ch. Najwyłsza uczel 


pi ia okazyjnie do Sprzeda- == A SĘ z; 
FIGMINŚ nia Mikucki, św. An- werów, wirówek i maszyn rol- 
ny 2, IŁ p. od 2-4 popol. Ratinen,- burhalferka F niczych, smar Tovotta i do wozów 
nia „Osze.ęuność* KraLów, ul. z 
Szewska © 12. materjały na podszewce i watalinie 
— Kx Z a 0999906999 +22 | F 
Inieważnia by agubioną kaiq- FORTEPIANY getree i RoeE z 2 zł 75. 
alk uh ei yty PIANINA 2 Szanownym Paniom poleca się $ || piaszeze angielskie double Velour zł90, 
anio p oda Ko | | EESHARMONIE|| $ NOWOC-OTWARTA PRACOWNI” | gay i a a 2 Velour zł 85. 
R Skład $  NAJELEGANTSZYCH SUKIEN $E isay zi igo, 0 7 ołnierzem 
= a bd z r N ; . 
ygienicznie urządzona titma KELENA j (LINKA © spacerowych, wizytowych, wieczorowych i t. p $ )Piaszcze pluszowe wełniane na czysto 
"EDIE | PRZETWORY i ' > pod firmą: » | $D jedwabnym brokacie zł 150. 
ae RYBNE Kraków rd L A ROBE" $ | 3 Płaszcze piuszowe, selskin. jedwabne 
Kraków, MIODOWA 10 Szewska 9. Tel. 4365 ? KRAK OW, JASNA 8 $| Ẹ _ w najlepszym gatunku zł 180. 
(róg licy Bożego Ciais). Sprzedaż na rety dof | $ k , $ Płaszcze pluszowe wełniane, 90 em 
rolmopae. forele 10 miesięcy. e zapewniając wykonanie pierwszorzędne $ długości zł 110. 
pe cenach konkurenc. Wybór olbrzymi. 2 po cenach najprzystępniejszych. g fw A i pobręce pluszu 90 cm 
O $ vgości z k 
18000004000000000000000500000000$% ple e E z najlepszego grubego rypsu 


Gio OSOKÓWOANIO | STENo GRAF! 
) lsk. lub i 
a w najlepszym 220 lecia, 1% de chine, futrzany kołnierz oposy zł. 180. 

stanie korzystnie do sprze- F elicja Goldzwei g 


dania. — Zgłoszenia pod | Kraków, Bocheńska 5, I. p. ED G M M (0) D E LI 


= e = ŁY f- 
„D. T." do Admiam. N. Dz.  21:5 od 2—3. Nz I ) , ; 
W myśl uchwały Rady wyznaniowej Gminy izrael. Ñ; TRAMWAJOWE I MINOWE W : 
w Krakowie rozpisuje się j BIURO OGLOSZEŃ | i | 
p R ' 


ROZPRAWĘ OFERTOWĄ # wgageiciel: 


na dzierżawę prawa poboru pierza w rzeźni drobiu Ww sE BĘ E k M Y © G L E k 


ma czas od 1 stycznia do 31 grudnia 192i r. — Oferty 
Kraków, Fierjańska 10, Teal. 3467 
interesujących szkiców znanego historyka i wybitnego autora licznych prac biogr. 


wnosić można do dziennika podawczego Gminy izr. 
$. L. ZITRONA 
LI 


do 15 grudnia br. wiączaie. — Ruda wyznaniowa za- 
l) 
1] 
p. t.: , F 
plastyczny i anegdotyczny, nader ciekawe losy całego szeregu postaci, które 
Dła czytelników naszych, mających jeszcze w żywej pamięci „Galerję przechrztów 
jącem uzupełnieniem wiadomości w jednej z najbardziej ciekawych i bolesnych 


strzega siebie przyjęcie którejkolwiek oferty bez względu 
„GALENA PRZECI 
Zitron maluje w swych szkicach na szerckiem tle historycznem w sposób 
w dziejach żydostwa polskiego i rosyjskiego odegrały znaczną rolę. 
żydowskich“ błp. E. N. Frenka, będzie „Galerja“ Zitrona ciekawem i poucza- 
dziedzin życia żydowskiego. 


ma wysokość, a nawet odrzucenie wszystkich. 


Prezydjum Gminy izr. 
TELEFGN 279. W KREKGWIE, UL, ORZESZKOWEJ L. 7. TELEFON 279. . 


wełnianego na całej podszewce z crep 


W Krakowie, w listopadzie 19:5 r. 


*. QMopierajcie:-- 
przernyst.rodzirnij 
dak aj, BEN) A TĄ z „e (5 


* 
, 


W najbliższych dniach rozpoczriemy w odcinku naszego pisma druk bardzo 


W 1 Eu Ek" OŘ 
M > każdej książeczce 
HY bibułeh i w każdem pudełk 


| $ gilz do papierosów y 
A ALTES3E MOKKA, 
"A SAMUM i SWIFT 4 


znachodzi się 
hupon premjomwy. 
upon p Jowy 


A. Dlfzsze szczegoły o 
i S 
O. 


v każdym sklepie 
SE-WIZŁA L.A; 
KRAKÓW © >- 


a 


A 
KO 
r 


7 


BE 


Cza 


t 

* 
„<< ps 
«. 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
karstwa wchodzące — w szczególności druki 
bankowe, kupieckie, przemysiowe, rekiamo- 
- we, czasopisma i dzieła wykonaujac takowe sta- 
ę ramnie, szybko i po cenach umiarkowanych. 
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